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Syomzm  
a spraw a polska.

P rzed  kilku  dniam i sliościiiśm y z 
„R ocznika żydow skiego1' a r ty k u ł p. 
W . Chajosa o stosunku syonistów  do 
uprzem ysłow ienia k ra ju  — dziś z ko­
lei przytoczym y d ru g ', bardziej za­
sadniczy głos ■ w spraw ie stosunku 
żydów do naszego społeczeństwa. 
Głosem  tym  jes t pommszczony w 
tym że roczniku a rty k u ł p. S. J .  
HaIewi’ego p. t. „ Ż ydzi a P o ­
lacy".

Podobnie, jak  p. Chajes, tw ierdzi 
takżo p. Halowi, że syoniści nio są 
wcale wrogam i polskości. Aio P o la­
kami żydzi m e są i być nio mogą. 
.„Jesteśm y — pow iada p , Iła lew i — 
w gościnie, do której m am y histo­
ryczno, bo naby te, praw o. P oczuw a­
m y się do obowiązków wobec tej 
ziemi, obowiązków obyw atela — tak, 
ja k  Polak zagranicą — więcej jednak  
od nas żądać nie m ożna, tak, jak  
nie m ożna od Polaków  na obczy­
źnie".

Pogląd to, bądź co bądź, wcale o- 
ryg jnalny  na to nabyte, a więc h i­
storyczno praw a gościny, zwłaszcza, 
kiedy rownocześm  , żąda się dla sie­
bie nio przyw ilejów  g o śc ia , ale 
wszystkich, p raw  dom ownika. Ale 
sam au to r przyznaje, że tak i stosu­
nek na zawsze je s t niem ożebny i 
przyszłość m usi to  inaczej uksz ta łto ­
wać. J a k ?  H a to au to r nie daje ja -
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.Sietfca ąłofa“
P O W I E Ś  V

P . W ittynow a nic nie w iedziała o 
pojedynku. K aro l wcale nie wspom i­
nał je j o aw anturce przy  w siadaniu 
do k are ty  i następstw ach  tego b ły ­
skawicznego w swym przebiegu za j­
ścia.

R anek  sp łynął obojgu na u k ład a­
niu planów  najbliższej przyszłości. 
M usiały one uledz zm ianie. W yjazd 
do K rakow a sta ł się niem ożbwym , 
ponieważ na  tym  szlaku najłatw iej 
wpaść mogli w ręce pościgu, a zre­
sztą nic łatw iejszego, jak zostać w y­
k ry ty m  w m ałym  K rakow ie, gdme 
każda tw arz obca w pada zaraz w oczy.

Po spożytem  w celu ,̂ re s ta u ro ­
w ania" się, posilnem  śn iadaniu , w y­
trzym ałość p. W itlynow oj dała za 
•wygranę. — Znużenie przem ogło 
Bdkonieo i m e m ogła opizeć się sen-

snej odpowiedzi, stw ierdza natom iast, 
żg społeczeństw o polskie m a nieza­
przeczone praw o zasym ilować ży­
dów, o ile ci zasym ilow ać się dadzą. 
Z tego  jednak , że nie da ją  się zasy­
milować, n ik t • nio n u  ■ praw a robić 
im zarzutu. „Jakże Polak  może się czuć 
żydem ? Czując się nim, ju ż  tern sa­
mem nio je s t Polakiem  i m a obowią­
zek pozostać tern, czem jest, czyli 
żydem. Z tąd  też i odw rotnie n ik t 
rozsądny nie może tym , k tórzy  się 
czuja Polakam i, czynić zarzu ty  ze 
stanow iska syonistycznogo. Tak 
przedstaw ia się spraw a patrzącem u 
trzeźwo. W szystko inne, to frazes, 
przesąd i konw eneya". (Pod w yra- 
razem  konw eneya rozum io au tor 
polska ojiinię publiczna. Przijp. 
Red.).'-

W  dalszym  ciągu zbija au to r za­
rzut, że uiezasym ilow am e się je s t o- 
porom  przeciw  kulturze, albowiem 
żydow ska k u ltu ra  nie u-.tępujo ża ­
dnej innej, a żydzi ustaw icznie do ­
wodzą, że przyswoili sobie k u ltu rę  
nowoczesną. Z tęsknoty do przeszło­
ści, do d a w n ę  k u ltu ry , nio m ożna 
im robić zarzutu , jak  n ik t nie robi 
Polakom  zarzu tu  z tego, że t u k  ną 
do swojej przeszłości. „A le tu  je s t 
jeszcze inna okoliczność. K to  w ierny 
swem u narodow i ton na większą za­
sługuje w iaię  też u innego narodu. 
K to  swoich się w yrzeka, w yrzeknie 
się też bez trudu  obcych. I  tu  nasu ­
wa się py tan ie, poruszone ju ż  pow y­
żej: Co m ają Polacy' z większości

ności. Zdrzem nęła się, sam a nio wie­
dząc c tem , a drzem ka rychło  prze­
szła w son praw dziw ie kam ienuj7. 
U śpioną wzi vł K arol n a  ręce, jak  
mało dziecię, ułożył na otom anie i 
o tu lił pluszowym  kocykiem  Przez 
chwilę wzrok jego spoczyw ał z lubo­
ścią na p ięknej tw arzy , z k tórej 
jak b y  krew  w yssały upojenia dhigiej 
nocy zimowej, spędzonej tvśród sza­
leństw7.

'N astępnie po cichutku, na  palcach, 
wyniósł się z pokoju.

Silno podniecenie, w jaldem  znaj­
dował się, a jak ie  urosło jeszcze od 
chwili przychwyceni.* Alicjuisa na go ­
rącym  uczynku — nie opuszczało go 
ani na chwilę. Z aprzątnęła  K aro la z 
kolei m yśl o pojedynku. Z p, parę go­
dzin m iał żyoie swe postaw ić na 
k artę  dla zwykłego g łupstw a. Nie 
przeraziła go ■ wszakże m yśl o tem , 
że m ógłby zginąć. W  gruncie cóż 
strasznego byłoby tak ie  nagłe w y ­
m knięcie się z zaklętego koła, w 
k tóre pchnęła go n iepojęta fatal- 
no.ść? Czyż życie nie było d lań  od 
dni p aru  w łaściw i•  — sam obójstw em ?

tych  żydów pól-Polaków ? Czy nie 
jestto  elem ent o wielce w ątpliw e, 
w artości w ekonom ii narodow ej, ele­
m ent szkodliwy raczej, bo rozw a­
dniający, aniżeli pożyteczny? Czy 
n icledw iet cały jogo pożytek stanow i 
zaokrąglenie liczb sta ty stycznych  ? 
N aturaln ie, są w yjątk i i dodam  na- 
w7e t: liczne dość — alo ogół! Nie,
kto m a oczy otw arto  a nie clioo u- 
m yślnie nio widzieć, ten  m usi sobie 
powiedzieć P r a w d z i w a  a s y  m i- 
l a c y a z a c z y n a  s i ę  d o p i e r o  
o d  c h r z t u .  A le tu  ju ż  nie marny 
z żydam i do czynienia, więc nio m a
0 czem nio wić". p 

Zdaniem  autora, asym ilacya,cpyh —
jak  011 się w yraża — przem iana ży­
dów na Polaków, je s t wogóle n innio- 
żebna, a żądania tak ie  „są o “wielp 
bardziej utopijne, aniżeli z a w o ła n i  
utopio syonistów ".

Jak iż  więc pow inien być stosunek 
żydów dc P o laków ? Na to pyl.uno 
odpow iada p. Ila łew  tak  :

„Moje zdanio jest, żo g dyby  nie 
konw eneya, nie m ieliby Polacy żadnej 
p rzyczyny uw ażać syonistów  ?za coś 
pośredniego m iędzy wrogiem  a zapo­
w ietrzonym . G dyby  zerw ano z kon- 
weucyą, m usiałoby przyjść do ścisłej
1 radykalnej rewizyi -zystkhdt do­
gm atów  aniisyonistycznyeli, k u rsu ją­
cych u nas, jak  fałszyw a m oneta, do 
trzeźw ego zbadania . w szystkich p y ­
tań  i zagadnień, poruszonych przo- 
zemme i wielu innych, de .p i.iw dzi- 
wej, a więc o tw arto j w ym iany zdań

Z rzeczyw istości zdaw ał sobie jeszcze 
O ty le  spraw ę, żo nie łu d z ił  s ię  ani 
na ciiwiię co do is to ty  sw ych i sza­
leństw  przeciwnie czuł d o sk o n a le  a- 
nomalię, co w kradła się w jego  d u ­
szę, w jego  serce, w jego  myśli, 
za tru tem  tchnieniem , po tęgą nieszczę­
sną i niepokonaną.

To też ‘ do pojedynku  stanął z 
ogrom nym  animuszom. Śm ieszyła go 
praw ie myśl, że m a przed sobą prze­
ciwnika, trak tu jącego  widocznie sp ra­
wę z całą powagą, podczas gdy  on 
ujął pałasz w rękę, jak b y  m iał iść z 
nim  do tańca Z zaniechaniem  też 
wszelkich regu ł sztuki szermierskioj, 
rzucił się na  oślep do walki. K ilka 
zaledwie razy sta rła  się broń z bro­
nią, g d y  nagle grom ka kom enda 
„ILalt!" osadziła go w ręku. Teraz 
dopiero podniósł K arol oczy na  po­
rucznika K arpiew skiego ; mbaczył 
krew , broczącą m u po tw arzy. L eka­
rze zajęli się rannym , oświadczaj ąc, 
żo w praw dzie — n a  szczęście — ża­
dnego niebezpieczeństw a nie ma, je ­
dnakowoż druższa wali. j> niemo­
żliwa.
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Z jedynym  ■wyjątkiem żadne p i­
smo p o lsk ie  nie odważyło się na, p rzy ­
jęcie artykułu j broniącego syuiiizmu. 
A  c z jż  nie je s t charak terystycznem , 
że żaden Polak  nio stanął w obronie 
eyonizmu, ohociaż -wielu i to  z pe­
wnością nic najgorszych, p rzyznaje 
m u racyę b y tu ?  W tenczas b y  się o- 
Kazało, że ń ie ty lk o  dla lojalności wo­
bec Polaków , ale n a w e t  d l a  m i ­
ł o ś c i ,  d l a  p a l r y o t y z m u  p o i  
s k i e g °  w i ę c e j  m i e j s c a  w r  a- 
m a c li s y  o n i z m  u , n i ż  w r a -  
m a c li p ó ł p o l s  k o ś c i .  "Wszak 
Kościuszko walczył o niepodległość 
A m eryki, czyż więc nie m ożna sobie 
w yobrazić JosM ow  icza, wyszłego z 
łona sjm nistów ?44

W ięc m am y całkiem  nowe posta­
w ienie k w esty i: syoniści, jak o  pa-
tvyuci polscy. Clicemy wierzyć, że p. 
H alew i mówi szczerze, ale niech nam 
wybaczy nasze zdanie, że to  w yg lą­
d a  trochę na  kpiny. G dyby tak  bjr- 
ło — ja k  to  p. Halowi u trzym uje  — 
to  syoniści, p rzy  zupetnem  zao h o w a- 
m u swej odrębności narodow ej, p rze­
cież w ięcej poczuw aliby sio do obo­
wiązków ala  tej ziemi, na k tórej u- 
w ażają się za „historycznych gości14, 
i nie staw aliby tak często. jak  się to 
dotychczas dzieje, w jaskraw ej sprze­
czności z in teresam i polskimi. P rzed­
m iot to  jednak  zby t obszerny, aby 
go wyczerpać w jednym  artyku le  i 
d latego do spraw y stosunku syoni- 
stów do naszego narodu jeszcze 
w krótce powroc imy.

Przeciw ników  zawezwano do pogo­
dzenia się, czem u Karol bynajm niej 
nie oponow ał,' gdyż w łaściw ie ża­
dnej urazy nio żyw ił do p o ru ­
cznika.

Opuszczając plac boju, jedno  w y ­
niósł z tam tąd prześw iadczenie: żc o- 
patrznośc nie chciała jego  zguby, że 
kazała m u dalej iść tą  dziw aczną d ro ­
gą, jak ą  obrał sobie, posłuszny w yż­
szej jak iejś, nieznanej mu woli.

Ponow ne „w ykiw anie1* detektyw a 
w praw iło Paliukiego w w yborny liu- 
mor B °w ił go n iefo rtunny  koniec 
w ypraw y tego jedynego w swoim ro ­
dzaju  detektyw a, k tó ry  widocznie 
rozm inął się zo  s wojem przeznacze­
niem , skoio ta k  łatw o -wpadał w p u ­
łapki, zastawiano przezeń dla innych.

Hyla już   ̂ godzina 9. w iec zó r, gdy  
ńaról wrócił do W itty n o w e j .  Z astał 

ju ż  w yspaną, ale_ jeszczo oszoło­
mioną, bladą, popijającą s iln y  w ywar 
h e i* a ty  d la  pod ticzcw an ia  w yczer­
panych nerwów.

Z  wdzięcznością p rzy ją ł ofiarowaną 
mu filiżankę i opow iadać począł zm y­
śloną jakąś naprędce h isto ryę czczych

Ze szkoły.
’ Od jednego - z w ytraw nych  peda­

gogów lwowskich o trzym aliśm y n a ­
stępujące uw agi:

Słyszym y częste narzekania, że za 
wiele banalności objaw ia sio w lite ­
ra tu rze, - że zanadto  dużo poetów  i 
fantastów , a b rak  ludzi, biorących się 
do p roduktyw nej p iacy .

Dzieje się to  całkiem n atu ra ln ie  — 
szkoły uczą jedyn ie gadać i fantazo- 
wać. Całe w ykształcenie szkolne o- 
gi anicza się na gadu lstw ie o rzeczach, 
które nas nie grzeją, ani nie ziębią. 
N aw et tak  realne przedm ioty, ja k  hi- 
sto rya natu ralna, ODznajamia j ą  m ło­
dzież z przedm iutam i nam  obcym i; 
p rzy  nauce m ineralogii nasłucham y 
się o rubinach, dyam entach, szafirach, 
k tórych  an mieć nio będziemy, ani 
icli w żj-ciu może i m e zobaczymy, 
a nie słyszym y o u ży tk u  prostej 
glinki, k tó ra nas wckolo otacza i m e 
znam y właściwości krzem ionki, po 
której stąpam y. - '

Go z tak iej szkoły, k tó ra mnie li­
czy, czego ma m e potrzeba, a zasła­
n ia rzeczy najzw yklejsze? 1 naczel­
nicy szkolnictwa, to  g adu ły  — wszak 
jeden  z nich ułożył p rogram  uroczy­
stości -jubileuszowej na cześć Sobie­
skiego, a w ykonanie tego  program u 
w ystarczyłoby, jak  sadzę, na  zapeł­
nienie całego w ieku do czw artego 
lubilouBZu. Z  m ło d z ie ż y  w ięc , t a k  w y ­
chow yw anej, w ychodzą m arzyciele i 
poeci.

spraw, dl i k tó rych  zali t wienia w y­
m knął sie od bogdanki. Nagle uśm ie­
chnął się z takim  wyrazem , jakby  
m yśl niespodziana przem knęła mu 
przez głowę, wesołość budząc.

— M am y jeszcze sporo czasu do 
odjazdu —•przem ówił. — Pociąg nasz 
odchodź dopioro po północy. Gzy me 
sądzisz, że w ar to by nie stracić tego 
czasu nadarm o! A gdybyśm y w ybrał, 
się na  dzimejszą reu u tę?  Jeśli opuści- 
m y ją  o godzinie duchów, dość jeszcze 
będzie czasu, aby nio spóźnić się na 
kolej.

— Ja k  to ?  - rz ek ła .1— Ścigają cię 
przecie i nie bałbyś się iśc w ciżbę, 
gdzie każdej chw ili możesz być po­
znany.

— To m nie w łaśnie nęci. L ubię 
niebezpieczeństw a. P osta ram  się zre­
sztą, aby m nie m h t nie poznał.

Opór "Witrynowej nio był i zbyt 
szczery, ani zb y t głęboki, nie trw a ł 
więc długo.

(C. d. n.j.

Ju z  nam iestnik  kr. Pinińsk? pow ie­
dział p rzy  otw arciu Sejm u kraj. dni i 
28. g ru d n ia  1898 r.: „Popierać k ie­
runek  wychowania p rak tyczny  i p ro ­
duk tyw ny  je s t u  nas rzeczą o tyle 
bardziej po trzebną, ponie waż niestety 
w społeczeństw ie naszem ludność ma 
więcej skłonności do zawodów n ie­
prak tycznych , niż isto tn ie p roduk ty ­
w nych .41.

Cóż z tego, kiedy szkoły pozostały 
takjp.rui, jak iem i by ły , a P netf ląd  w 
nr. z dnia 13 stycznia 1903 r. pisze: 
„G im naz jum  je s t m iejscem  degene­
row ania młodzieży, in s ty tu c ją , u trz y ­
m yw aną kosztem  państw a na to, aby 
dziatw a trac iła  zdrowie, niszczyła 
wrodzone talen ta , aby  nabaw iała  się 
nieuleczalnych chorób, aby stępiali/ 
um ysł, aby osłabiała wolę i aby  d n?A  
chowo i fizycznie k arłow aciała ..i

Nio m a nadziei, aby rząd  zrefo r­
mował szkoły, trzeba, aby społeczeń­
stwo w łasnem i siłam i wzięło się do 
stw orzenia wzorowego zakładu, jak 
wychowywać należy na chw ałę Boga 
i peźy tek  narodu.

Pedagogow ie w zyw ają publiczność 
do stw orzenia takiego zakładu, Jecz 
n iestety , społeczeństwo nasze d o tych ­
czas obojętnie zachow uje się wobec 
najszlachetniejszych zabiegów. Hzo 
czą dziennikarstw a polskiego jest, 
spraw ą tą  zająć się gorliw iej, niż do- 
i jckczas, a z pewnością i ogół zro­
zumie ; w krótce jej doniosłość ' ze 
względu na przyszło losy naszego na­
rodu.
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Iło rg e rt stał w pobliżu : 's łu ch a ł 
uw ażnie wywodów ro tm istrza, gdy bo­
wiem  dwóch rozmawiało, on musiał 
być m ew idzia lrym  świadkiem. W du­
szy śm iał się z tych  dwócli m arzy­
cieli, k tó rzy  widocznie nie umieli o- 
cenie korzyści, jaLie im  się uśmie- 
chałjc i

Dlaczego nie m yśleli, ja k  oh? U- 
żywaó życia i baw ić się, ja k  wypa- 
d> ie ! Uto było jego hasło i dlatego 
tak  bardzo sm akował m u nezap łaco  
ny  szam pan. W tem  mułem gnieździ? 
było m u bardzo dobrze — od czasu 
do czasu w ydarzał się tu ta j j akii 
m ały skandalik, którego w daw nyir 
garnizonie nie było. G dy jednakow oż 
w ykry to  jego  upodobanie w tym  kie

N
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Z kraju.
; Korespondencie i depesze, otrzymane  

od naszych korespondentów).
RZCSFÓW- ( Jedna aw an tura  więcej. — 

Posiedzenie T. S. L . — Bal oficerski. 
— Bal slróiow. — Unuoersylet ludo­
wy). D uia 9. listopada w racał póżuą no­
cą nadstrażifik  finansowy p. Józof W ierz- 
bbiski. Tuż obok niego przechodzi! po­
rucznik 90 pułku piechoty, stojącej za­
łogą w Ttzeszowie, pan Ja n  K rau t. Z da­
wało mu się, iż przechodzi obok oficera 
starszego, przeto złożył mu pozdrowienie, 
skoro spostrzegł pom yłkę, zaklął siarczj’- 
ście. Skutkiem  tego wszczęła się aw an­
tu ra , w której poiucznik l i ia u t ,  eięł sza­
blą nadstrażnlku w głowę, nad  prawem  
uchem. P an  W ierzbiński sku tk iem  ud e­
rzenia om dlał i oddano go do miejsco­
wego szpitala. Tu dokonano bardzo cięż­
kiej o perac ji. T repanow ano bowiem  ran ­
nemu czaszkę. Dziś w yszedł ze szpitala 
i oddał spraw ę jednem u z najdzie ln ie j­
szych tutejszych adw okatów . Zaznaczyć 
jednak  w ypada, że p rokura to rya miejsco- 
« a oddała spraw ę komendzie w P rzem y­
ślu, która do tego czasu nie przedsię­
wzięła żadnych kroków . Z apytać się go­
dzi — pod adresem  m iejskich rządów, 
liaczego polieyant ośmielił się brutaln ie, 
bez powodu aresztow ać nadstrażn ika i 
dlaczego nio u ją ł się za pokrzywdzonym ? 
N ależałoby pouczyć tych panów, żo na 
równi stoi oby watel um undurow any w 
stró j o lc e ra  i pospolity nadstrażn ik  fi­
nansowy. G dyby tuto jsza policya by ła  
świadomą swego zadania, nio przyszłoby

do kalectw a, k tó re  mogło skończyć się 
śmiercią. P olicya po za w ładzą ściągania 
niebezpiecznych osobników na odwach 
policyjny, pow inna działać uspokajające 
na rozbawione żyw ioły. T ak  je s t we 
w szystkich ku ltu ra lnych  państw ach, tak  
je s t w Szw ajcaryi, we F rancyi, gdzie 
polieyant działa nie ty lko  pięścią i sza 
blą, ale także i słowem dla dobra miesz­
kańców.

O negdaj mieliśmy po raz pierw szy, 
posiedzenie T ow arzystw a Szkoły L udo­
wej. Z agaja ł posiedzenie radca  tu te jsze; 
dyrekcy i finansowej, p. D obija P rzem a­
wiali proiesorow ie gim uazyum  p. B iega- 
nowski i p E rw in  Schliugler, zachęcając 
ja k  najszerszą publiczność do przystąp ie­
nia do tak  poważnego Tow arzystwa, 
linieniem  akadem ików  w ystąp ił p. Ga­
w roński, ośw iadczając sym patyę T ow a­
rzystw u i ośw iadczył grem ialne p rzystą­
pienie kolegów do grona członków.

W  niedzielę mieliśmy aż dwa bale 
od razu. W  sali Sokola bal oficerski i 
w stow arzyszeniu ogólno zawodowem za­
baw ę stróżów. Publiczność nasza, o ile 
nio bierze udziału w  życiu umysłówem 
i pohtycznem , o ty le  chętnie uczęszcza 
na w szelkie zabawy, ■ dająo tera dowód 
swojej żywotności. W . ■

Przemyśl. . (Przem yska publiczność  
a iteatr ludowy. Podejrzana sz laka .  
B u l  ,,Sokoła", a w ładze wojskowe). 
K ażda tru p a  tea tra ln a  polska w ybierając 
się z dardom przedstaw ień po m iastach 
prow incyonałnyeh, pow inna Przem yśl o- 
nfijać, ja k  zakażony. T ak  jest. Proszę 
sobio przedstaw ić, że publiczność p rze­

m yska cywilna, na k tórą się sk le ja  
około 40  ty sięcy - mieszkańców, I’0ZW  
wioną stałego tea tru , jeżeli od czasu dQ 
czasu zjedzie ja k a  polska trupa  te a tra m i 
to najw yżej liczniej trochę zbierze 8ję na 
pierw sze przedstaw ienie, lecz na następ* 
nych ju ż  te a tr  św ieci pustkam ’. TegC 
zainteresow ania się sz tuką dala  przemy, 
ska publiczność dowód już niejeduokrot. 
nie, to  zadokum entow ała i w ubiegłym 
tygodniu . N a przedstaw ienie teatru  ludo­
wego miłośniitów sceny ze Lwowa w8 
czw artek, gdzie odegrano znaną operetką 
„N itouche" z p Z im tjer w roli tytulo. 
wej, sala zapeinila się widzami, następ­
nego już  dnia by ły  zupełne pnstk., 
a miano odegrać „Żołnierza królowej 
M adagaskaru". P rzedstaw ienie zostało 
odwołano, z powodu n iedyspozycji p. ki. 
mujer, ja»c ze sceny podał jeden  z au to­
rów. Z daje się jednak , że z b raku  pu­
bliczności i tego za złe nie można brać 
dyrekcyi, że przedstaw ienie odw ołały 
nie chcąc grać przed pustem i krzesłam i.

Za to publiczność przem yska zapewnia 
salę tam, gdzie popisu,ą się Ben-A li- 
Boje, gdzie oglądać możfla cielę o dwócl 
głowach, lub  dw oje cielą t a jedną glo 
wę, albo też podziwiać kobietę z *arc 
steru brody , lub  kobietę bez zaroś.a, 
a ważącą 130 kg. Czasem pubficzncsć 
przem yska Kapom i ■ alę teatralną, ale 
wieuezas, g d y  popisuje się trupa  niem ie­
cka z nad m odrego D unaju, gdy  na 
przedstaw ien.a te  spieszą kczm e WOJ. 
skowi. i inn i i ■ - ■ »  *!_»

N a przedstaw ieniu teatru i ludow ego 
wojskowych praw ie że nie byio. zda-

runku , wysiano go nad granice, gdzie 
m ógł się w yszum ieć ku  uciesze i po­
ciesze sw ych kolegów.

Z na pół przynikniętom i oczyma i 
zam yślony stal o p arty  o drzw i, gdy  
nagle rozejrzał się uw ażnie dokoła.

Gdzio się podział g ru b y  Pom m er? 
W idział go przed chwilą, rozm arzo­
nego wśród p a ń ' A  pan i K alile? 
Słusznie, także je j n ie m a ' A  zatem  
jazd a  za nim i, może będzie jak ie  wi­
du wisku!

W ym knął się do ogrodu, odłożyw ­
szy na bok cygaro, aby go nio zd ra ­
dziło. K siężyc schował się za chm u­
ram i, aby się nio p rzy p atry w ać tem u, 
co się działo na ziemi pod krzakam i, 
a j«go prom ienie ośw ietlały  ty lko  
w arstw ę chm ur nad jego  ukryciem .

L słusznie! Siedzieli razem , p rzy tu ­
leni do siebie na -wązkiej ławeczce 
pod m urem  ogrodowym . Śpiew  sło­
wika słychać było w oddali. Pana m er 
w ym aw iał słowa bez zw iązku, nie 
stara jąc  się mówić po cichu, pan i 
Kuliło trzy m ała  głovrę na  jeg o  r a ­
m ieniu i słuchała tonów miłości, k tó ­
rych  ucho je j nie słyszało od p ierw ­

szego roku  zamążpójścia. Od czasu 
do czasu podporucznik  całow ał m ałe 
rączki i u s ta  m łodej kobiety. P raw em  
ram ieniem  obejm ow ał ja j kibić, a 
w ielka ręka spoczyw ała na  jej fa lu ­
jącej p iersi.

— W idzisz, G reto, najukochańsza, 
m usisz się uw olnić od tego człow ie­
ka, je s tto  ty ran , bez uczucia, a  dla 
ciebie za d u ż y '

— D obry człowiek, ale nie rozum ie 
mnie. M uszę m ieć kogoś, kto  m nie 
rozum ie i praw dziw ie kocha. U czyrię  
ci życie ta k  pięknem , g d y  zm ęczony 
wrócisz po służbie do domu, będziesz 
m iał ta k  d obrze '

— J a k  ja  cię kocham , fy  m ała zło­
ta  żabko!

— J a  ciebie także, H a n s ! I  pom yśl 
tylko, dotknęło  m nie to  bardzo, mąż 
mój przez ca ły  zeszły rok kochał się 
z sędziną, wcale n ieładną i ju ż  dość 
starą . N iedaw no zapędził się za sta rą  
akuszerką, k tórej nio poznał, bo m iała 
chustkę na głowie. Zw abiła go do 
siebie do dom u, a potem  spokojnie 
zdjęła cliustl z głowy, I  zaraz po ­
w iedziała: „Tak, panio rotm istrzu,

°powvem j i  pańskiej żonie co z pam 
za p taszek !"  I  Opowiedziała m i to-

— N a to  m e pow innaś pozwolić 
Groto, tego me zrobiłbym  nigdy! *“ 
rzekł i u śc sn ą ł ją  tak  silnio, żo ał 
k rzyknęła lekko.

W tem  dało uę słyszeć z kasyna 
głośne w ołanie Poum iera ►

Z obawy, aby go nie spostrzeżono 
na jego honorow ym  posterunk u gdy 
czuła para pow stanie, w ystąp ił Bo”* 
g ert z ukrycia  i stanąw szy przed 
nim i, rzek ł:

— Oj! jakże się przeraz.łeni! Ale 
n l i  chcę przeszkadzać!

Cofnął się szybko i pobiegł do 
syna. N ik t nie przeczuw ał n afu raln iei 
dlaczego znudzona dotychczas mina 
ad ju tan ta  nab ra ła  teraz  tak  rozkosz­
nego w yrazu. N a dziś wiedzi*1- ,a ość 
i m ógł przez chwilę tańczyć; było to 
przecież ta s  rozkosznem, trzym ać ^  
swych objęciach ta k  piękr ą kob iety  
jak ą  b y ła  pani L o im anr! B y ła pi*®' 
cież w arta  grzechu!

(C. d. o.).
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l'e się, ze nas traszy li się ra z w y : „T eatr 
ludow y", & przypuszczać to  możua na 
te j podstaw ie, że w ładze wojskowo zde­
cydow ały się J a 6 na przedstaw ienie m u­
zykę w ojskow ą dopiero wówczas, g d y  
dyrekcya przyniosła porwierdzeifie komi- 
sa rya tu  po lic ji, iż „N itouche" nie je s t 
sz tuką patryo tyczeą lub  rew olucyjną.

Te same władze w ojskow e zakazały 
oficerom wziąć udział w balu „S okoła11, 
dnia 1. lutego. K om endant korpusu 
lw ow skiego obecny by ł z oficerami na 
zlocie sokolim, a naw et wypożyczył koce 
i iun*o rzeczy i n e  bał się, by w oj­
skowość „zaraziła" się patryotyzrnem 
polskich Sokołów, kom endant korpusu 
p izem yskiego boi się tej „zarazy" naw et 
wtenczas, -gdy oficer załogi przem yskiej 
ty lko  przesunio w tańcach nogami po 
podłodze sali „Sokoła" obok nie ofi­
cerów. Hol.

Żółkiew 2 . lu tego. (W alne zgrom a­
dzenie vSoko łauJ. W alne zgromadzenie 
tow . „S okół" , odbyło się tu  dnia 1. bm. 
przy udziale 45 członków. P . Kolski od­
czytał protokół z poprzedniego walnego 
zgrom adzenia, a następnie prezes dr. 
W yrzykow ski, zdał spraw ę z czynności 
w ydziale za rok 1903. F undusze tow. 
przedstaw iają tedy stan  dość ponij^ślny. 
W r tk a  ubiegłvm  wzmógł 6ię zwłaszcza 
znacznie ruch ćwiczebny w „Sokole" tu ­
tejszym, obok bowiem druhów  ćwiczą­
cych, powstał oddział pań, zapraw iają­
cych się W ćwiczeniach gim nastycznych 
pud kierownictwem  p. Chęcińskiej, a 
oadto dziutwa szkolna uczęszcza Jo  so- 
kolni na i ystem atyczną naukę gim nasty­
ki, udzielaną je j przez m iejscowych nau­
czycieli ludowych. W  spraw ozdaniu swem 
podnió.-ł p. prezes, że niektórzy członko­
wie ociągają eię z regularnem  płaceniem 
w kładki miesięcznej i żo zaległości w 
tym dziale wzrosły do kw oty dw ustu 
kilkudziesięciu koron, któ rych  śc ią g n ię ­
ciem zajmie się row o w ybrać się m ający 
wydział tow arzystw a.

Rezultat dokonanego w yboru wydziału 
)r .edstaw ia się następująco; prezes dr. 
W yrzykowski, zasf. prez. dr. Opieński, 
wydziałowi | ’p . : Borowski, Janikow ski,
Ir. M aciuiski, M uszyński, Nowakowski, 
Uiukman, Rogoziński, Schindler; zastępcy 
"U działow ych pp.: K raśnicki, Laskowski, 
Bang j Szuperslti. B o komisy i rew izyj- 
DCJ powołani p p . l u k i e r ,  Luczkiew icz i 
Tyniecki, delegatem  Zw iązku w ybran i 
p p .: di'- W yrzykow ski i Janikow ski.

Po wyborze wydziału zabrał glos dr 
Opieński. Ażeby .— wedle słów mówcy 
— idea solidarności sokolej i braterstw a 
ais pozostula czczą form ułką i hasłem, 
pozbu\,ioneuj treści, je s t rzeczą nieodzo­
w ną,’ żo b r druhowie częściej, niż dotąd, 
stykali się i wzujem  poznawali. Środkiem  
ku temu są tak  zwano wieczornice, k tó ­
rych w rok a zeszłym było zby t mało, 
aaowca staw ia przeto  wniosek, ażeby I

wieczornice sokoie odbyw ały  się przynaj­
mniej raz na miesiąc, co też uchwalono.

N astępny wniosek p. Laskow skiego, 
dotyczący urządzenia w bieżącym  k arn a­
wale zabaw y tanecznej d la  członków 
„Sokola" i ich rodzin, spo tka ł się z opo- 
zycyą prezesa, u trzym ującego, iż tego 
rodzaju  zabaw y w yw ołują zazwyczaj . — 
to  wie z dośw iadczenia — kw asy i przy­
sparzają ty lko  tow arzystw u m alkontentów , 
wskutek czego szkodzą „Sokołow i". Po 
przepiow udzonej na ten  tem at dyskusyi, 
spraw a ta  przekazaną została wydziałowi.

W śród  ogólnego napięcia uw agi zgło­
sił się w dalszym ciągu do głosu p. H al­
ka, k tó ry  zauważył, że w ostatnich cza­
sach przedstaw iciele narodowości ruskiej 
zajęli sk rajn ie  w rogie stanow isko wobec 
ludności polskiej, k tórą za San radziby 
w ypraw ić, wnosi zatem, aby w przyszło­
ści nie odstępyw ano sali „Sokola" R usi­
nom na ich przedstaw ienia.

Zrazu prezes nie chciał wniosku tego, 
będącego, zdaniem j e g o , naruszeniem  
kom petencji w ydziału, poddać pod g lo ­
sowanie, skoro atoli w niosek teu poparł 
gorąco i wymownemi słow y re jen t To- 
stępsk i, k tó ry  objaśnił, żo walne zgro­
m a d z e n i je s t w Ldzą, powołaną do kon­
trolow ania czynności w ydziału i czuwa­
nia, by  w ydział przestrzegał i stosował 
się do bwego zakresu działania, gdy 
nadto  p. Borow ski zaznaczył, że ew en­
tua lny  dochód z owych widowisk je s t 
iluzorycznym  i żo nie o zysku m ateryal- 
nym , lecz raczej o siracie może być mo­
wa, spowodowane] zanieczyszczeniem sali 
i niepożądanem  obciążaniem niezbyt sil­
nio zbudow anej galery i, nie mówiąc już 
o stracie  m oralnej, ja u ą  ponoszą Poiacy, 
dotkifięci do żywego w sw ych uczuciach 
narodowych, zapadła jednogłośna uchw a­
ła, że walne zgromadzonie „Sokola “ po­
stanaw ia w zasadzie nie udzielać sali na 
żadne obchody, w idow iska i przedsiębior­
stw a, prze^ Rusinów  urządzane i upowa­
żnia prezesa Tow. do podaw an a uchw a­
ły  walnego zgrom adzenia za powód od­
mowy. Uchwalę powyższą przyjęto  hu­
cznymi oklaskam i.

Przem ów ił jeszcze p. Borowski, odda­
ją c  hołd zasługom prezesa około rozwoju 
Tow. i jego .uezm ordowanei pracy w 
kierow nictw ie ćwiczeniami, na co odpo­
w iedział d r. W y rz y k o w sk i, dziękując 
druhom ćwiczącym za ich zapał, z jakim  
oddaja się ćwiczeniom cmlesnym i za 
należyte pojmowanie zadań „Sokola" pol­
skiego, dzięki czemu i na zlocie sokolim, 
odbytym  w roku zeszłym w stolicy k ra ­
ju , gniazdo żółkiew skie spotkało się z 
w yrazam i uznania zo strony  Związku. 
Kończąc swe przemówienie, zachęcił szan. 
prezes druhów  do dalszej znojnej i w y­
trw ałe j pracy. /. .  N . ‘

Z Kolotnyi donoszą nam : W  niedzielę 
dn ia 31. stycznia odbyw ało się  wesele 
w Kołom yi, na przedm ieściu W inceu-

tów ka, u zarobuików  N. N . Późno w ie­
czorem przyszli na to  wesele dw aj żoł­
nierze 22  p. p., a  ponieważ całe tow a­
rzystw o było ju ż  dobrze podchmielone, 
rozpoczęła się bójka, w której zgitiąl na 
miejscu je d en  żołnierz, a d rug i ciężko 
ranny leży w szpitalu.

W KoropCU nad D niestrem  odbyło się 
dnia 31. stycznia br. przedstaw ienie 
am atorskie, urządzone przez dziatw ę 
szkolną,-r k tóra dzięki usilnym  zabiegom 
i staraniom  p. Pellichow ej i dyrek tora 
szkoły p. H olzelhubera wcale dobrze 
odegrała kom eayę „C yganki".

Również poprawnie, ja k  na młodociane 
siły , w ykonany by ł w yjątek  z „D zia­
dów " tj. scena, w któ ip j guślarz czyn' 
zaklęcia i powoduje zjawienie się pary  
aniołków. *

N adto podnieść należy z uznaniem 
że m iędzy innemi, d la  zaznaczenia łącz 
ności i zgody z R u s in am i,' b y ła  wyg-ło 
szona ru sk a  deklam acya „K raj Darmo 
jid iw " oraz był ślicznie ułożony obraz 
z życia rusk iego  ludu  „P ow oio t z wid. 
pustu" .

Pożar. Z D ąbrow y piszą nam W 
gm inie Jadow nikaeh  m okrych wybuch; 
w tych dniach pożar, 'k tó r y  zniszczy 
doszczętnie 34  domów i dwie stodoły 
Ofiarą płomieni padło naw et bardzo w ie­
le zapasów zboża i siana, oraz około 3C 
sztuk bydła .

ZaDÓjstWO- Z B aligrodu donosi nam 
korespondent (C) : O uegdaj wieczorem
w racało k ilkunastu  robotników  wągiei 
skich, zatrudnionych przy wywozie drze­
wa z lasów dw orskich w Jab łonkach , 2 
Lubnego, W  drodzo między dwoma z 
nich 1 Lajoszem Szille i Józefem Ostało- 
szem przyszło do kłótni, w czasio której 
Szille dobyw szy roza, pchnął nim tali 
silnio w lewą pierś ■ Ostaloszu, że ten 
brocząc w krw i, pad ł na ziemię, a nie­
bawem zakończy] życie.

Zawiadom iona o zabójstw ie żandarm ? 
rya , aresztow ała Szillego i odstaw iła do 
więzienia śledczego tutejszego sądu po­
wiatowego.

Samobójstwo obłąkanej pod icołam. 
pociągu. Onegdaj . o godzinie (i. rano 
144-1 eto i >1 Marya K rywultów  a, w lościanka 
z Komorowie, clęrpiąca od dluższegc 
czasu na pomieszanie zmysłów, rzucili 
się w przystępie szalu pod kcła  idącegi 
z B ielska do Dziedzic pociągu towaro­
wego i poniosła śmierć na miejscu.

Na folwarku 0 0 .  Dominikanów z Je  
zupola w Uzinie w ybuchł w ty tli duiacti 
wieczorem pożar, ofiarą k tórego padła 
sta jn ia  w raz z 8 końmi, 3 źrebiętam i 
i 8 wolami. Szkoda wynosi przeszło 
40 0 0  koron.

Śmiertelny wypadek, z R adym na pi­
szą nam : JL arę  troskliw ości obecDego
zarządu gm innego naszego miasteczka 
niechaj przynajm niej zailustrujo czytelni­
kom W icku Nowego  w ypadek, który
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eakończjd się śmiercią młodej dziowczynjr. 
Oto onegdaj 20-letnia służąca Małanka 
Onyczko czerpiąc wodtj w stadni na tu­
tejszym rynku wpadła w wodę i utonęła. 
Powodem tego tiagicznego wypadku było 
niedostateczne zaopatrzenie studni ze 
strony tutejszej zwierzchności gminnej.
i

Z muzyki.
Dawno nie słyszeliśm y we Lw ow ie 

dobrego basisty . W piaw dzie byli 
m iędzy naszą publicznością tacy, k tó ­
rzy  zachwycali się w ubieg łym  roku  
W łochem  Sam m areo, zachw ytu  tego 
jednak  pojąć nie m ogłem , choćby 
ty lko  dlatego, ze arty sta  w spom niany 
nio w ym aw iał k ilku liter, a sztukę 
swą opiera ł na efek tach  najg iubszogo 
kalibru . — O wiele m uzykalniejszym , 
głębiej w nikającym  w sty l i ch arak ­
te r  utw orów  klasycznych i w iększą 
techn iką  rozporządzającym  śpiew a­
kiem  w ydał nu się p. S isterm ans.

Dwie w spaniałe, pełne siły a iy e  
Ilaend la , z oratoryów  „.Jozue44 i „Sam ­
ków , nie p izem ów iły do naszej p u ­
bliczności tak , jak b y  należało. Niem a 
u nas zrozum ienia s ty lu  Ilaen d la  — 
jeszcze mniej Bacha — a przyczyn 
szukać należy w nadm iernom  um iło­
w aniu  w łoszczyzny, k tó ra  przez cało 
la t szeregi w yłącznie u nas pano­
wała.

A ry e  i p ieśn i Deliues a, M asseneta 
i G riega znajdują, natom iast u  nas 
zwolenników sporo. M iał i p. S ister- 
m ans po odśpiew aniu ich oklasków 
niem ało. Trzecią część program u w y­
pełn iły  n iezby t wdzięcznu u tw ory  
dwóch flam andzkich kom pozytorów  
R y szard ą  I lo t  i P io tra B enoit, oraz 
trochę nudna ballada Loewogo „Tom 
der R e im er“. JUn Gall

Kapsla narodowa.
Założone w czerwcu 1902 r, T ow a­

rzystw o dla m uzyki instrum entalnej 
wo Lwowie przy ję to  z wielu stron z 
niedow ierzaniem  i nieufnością. Z by t 
świeżym jeszcze by ł fa k t upadku  
..H arm onii44, która, mimo dłuższego 
istnienia, dobrej tradycy i i znacznego 
poparcia, znikła z lwowskiego h o ry ­
zontu, nio budząc naw et — co gor- 
sza — sweiu zniknięciom  zaintereso- 
wuwia. A  przecież m iasto Lwów, po 
cześci kraj cały, setk ' tow arzystw  pa- 
tryorycznych, p rzy  rozbudzonem  ży­
ciu naroclowem. potrzebują, niew ątpli- 
w ie ork iestry  odpowiednio um unduro­
wanej i wyćwiczonej. Dowodem togo 
74 w ystępów  publicznych „K apeli na- 
rodow ej“ od chwili jej pow stania, w 
tak ich  właśnie chwilach, w  k t ó r y ś

winna rozbrzm iew ać pieśń i m uzyka 
polska, oddana przez stro jną  w naro­
dowe barw y orkiestrę. M uzyki woj­
skowe zastąpić jej w ty ch  w ypadkach 
nie zdołają. Co więcej — potrzeba 
takiego m uzycznego stow arzyszenia 
była zawsze ak tualną  dla ludzi ze 
sfer niższych, oddających się zawo­
dowi m uzycznem u dla chloba, lub 
obdarzonych talentom , k tó ry b y  p ra ­
gnęli w ykształcić i pożytecznie zir* 
żytkow ać. D la tych  upadek „Harm o- 
n ii“ by ł bezpośrednią i dotkliw ą stratą-

L ukę tę  w ypełniła „K apela naro- 
dow a“. Bez hałasu, bez głośnej re ­
klam y i odw oływ ania się do kieszeni 
m ieszkańców stoimy, kilka ; — i to 
wcale niezam ożnych jednostek  podję­
ło się pracy, k tó rą niedaw ne jeszcze 
prowadzono z całym  aparatem  adm i­
nistracyjnym , p rzy  stosunkow o b a r­
dzo znacznych zasobach i pod cpiu- 
ką  m iasta i w pływ ow ych p ro tek to ­
rów. N ic dziwnego więc, żo usiłow a­
n ia  tych  jednostek  spotkały  się wszę- 
dzio z niedow ierzaniem  i chłodom. 
Czy porw ano się n a  rzecz zb y t t ru ­
dną i do u trzym ania niem ożliw ą ?

Niech m ówią fak ta . U łańskie m un­
dury „K ap eli*4 zna jtiż  dobrze sto li­
ca, zna je  i prow ineya. K orzystano 
z niej p rz3r w szystkich uroczystych  
obchodach narodow ych, jak ie  się w 
przeciągu półtora roku jej istn ienia 
odbyły. A  teraz cyfry  s p ra w o z d a n ia  
przedłożonego w alnem u zgrom adzeniu 
w d. 12. g ru d n ia  z. r. W ydatk i 
0.347 kor. 20 hal., z czego 3.384 kor 
50 hal. p rzy p ad a  na spraw ienie m un­
durów i inw entarza, a 5.000 kor. na 
wynagrodzenie, w y płacone kapeli stom, 
nio licząc ich m niejszych zarobków 
za pośrednictw em  Tow arzystw a. D o­
chód 0.999 kor. 20 hal., w tem  już  
subw eneya Sejm u 000 kor. i miejska 
300 kor. Tyło w yniosła pom oc p u ­
bliczna.

Z o strony  Sejm u, k tó ry  uchw alił 
dla „K apeli14 subw encyę 000 lror. i 
na r. 1004, m usi sio uważać tę  po­
moc wobec innych  w ażniejszych po­
trzeb k ra ju  i klęsk zeszłorocznych za 
niezw ykle hojną. O su b w en c ji Be- 
prezentacyi m iejskiej powiedzieć togo 
chyba nio można. Snać ojcowm m ia­
sta  nio pozbyli się jeszcze nieufności 
do m łodej „K apeli44, k iedy  i na rok 
bieżący przeznaczyli dla niej tylko 
300 kor. z funduszów  m iejskich. N ie­
dobór zatem, obciążający m ajątek  0 o- 
warzystwra, a w ynoszący 2.318 kor. 
m usi czekać pokrycia w lepszej p rzy­
szłości.

Z arząd „K apeli narodow ej‘4 nic 
trac i w iary  i idzio w tę  pizyszłośó- 
z pizekonaniom , że bezinteresownie 
i szczerze pod ję ta  p raca w dobrym  i

pożytecznym tUa ogółu celu prędzoj 
'ud później dobije s ię  poparcia.

S iły  i środki m ateryalne jednostek 
jednak  wyczerpują się łatwo, jedyną 
podstaw ę i gw arancyę trw ałości P gc  
rodzaju  in sty tu cy i dać mozo z a in te ­
resowanie się n ią 1 życzliwa opieka, 
ogółu. N ie w ątpim y, że patryotyezno 
ooyw atelstw o stoiicj- k ra ju  w 'uzna­
niu użyteczności Tow arzystw a, pod 
które podłożono ,uż pod*waliny, nie 
pozwoli m u upaść i zm arnieć uzyska­
nym  z trudem  owocom p racy  i ini- 
e y a ty w y  p ry w a tn e j .

L iczba członków „K apeli navodo- 
w oj“ nie dochodzi 70 a m ogłaby wy­
nosi o śmiało kilka set. .leżeli gdzie 
powinna nietylko pow stać, ale u trzy ­
mać się, rozw inąć i w ykształcić „K a­
pela narodow a44, to  przedew szystkiem  
w naszym  polskim  i patryotycznynr 
Lwowie.

Dla inform acyi chcących p rz y s tą ­
pić do Tow arzystw a podajem y, że 
roczna w kładka członka w spierające­
go lub czynnego wynosi tylko 4 kor. 
Przow odniczącym  „K apeli*1 jes t d r  
Tadeusz Bosakowski (T eatralna 10), 
lokal zaś jej i b iuro znajduje s-ę 
p rzy  ulicy  O rm iańskiej 1. 20 U L  p., 
gdzio gospodarz T ow arzystw a p. S ta ­
nisław  D rew niak przyjm uj o zgłoszo-
ni a i z a m ć w io n ia  dla muzvki.¥

EMoszie „ohurzonie“ 
* ruskich akademików,

Na uniw ersytecie tu te jszym  odby­
ła  się dziś dodatkow a im atrykulacya 
dła tych  akadem ików, k tó rzy  przy 
głów nym  akc.io im atryku laey i z ró ­
żnych powodów się nie jaw ili. P rzy ­
stąpili do mej przew ażnie akademicy 
: uscy, k tó rzy  nie chcą do tej chwili 
jeszcze uznać w yboru rek to ra ks. dr 
F ija łka .

'S praw a zachow ania się ruskich 
akademików na dzisiejszej im atryku- 
lucyi by ła  przedm iotem  obrad p o u ­
fnego zeb ran i? , k tóre obradowałc 
wczoraj do późnego wiczora. poczom 
uchw alono zastosować odm ienną ta ­
ktykę wobec rek to ra  a inną wobec
p ro re k to ra  G d y b y  p rz y rz e c z e n ie  a-
kademickio w ypadło złożyć na ręce 
ks. dr. .Fijałka, pierw szy wywołany 
ruski akadem ik miał złożyć zastiza- 
żenio, żo na jego ręce nio może zło­
żyć przyrzeczenia, 1 następnie opuście
salę bez im atry k u lacy i.' T ak  same 
mieli „zastrzedz się“ i dalsi wywo- 
ływ ani ruscy  akadem icy- 'GnJjtiy -jg* 
d n a k  a k to w i im a tr y k u la c y i  przew o­
dniczył prorektor, profesor Ochon- 
kowski, u c h w a lo n o  bez burd, za'
strzeżeń i oburzeń im atrykulow aó 
się.
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P rzypadek  chciał, że ksiądz rek to r 
bawi od tygodn ia  we W iednia , wo­
bec czego dodatkow a iruatrykulacya 
odbyła się pod przew odnictw em  p ro ­
rektor a, w obecności dziekanów w szy st- 
kich oddziałów i sekretarza dr. W i- 
n 'a rza .

Po odczytaniu ro ty  przyrzeczenia 
przez sekretarza uniw ersy te tu , około
000 słuchaczy im a trj kulowało się zu­
pełnie spokojnie.

Przypi dkowi ted y  zaw dzięczają ru ­
scy akadem icy, że nie stracili seme­
stru , co byłoby konieczncm n astęp ­
stw em  nicim atrykulow ania -się.

Modniarki grożą 
strejkiem.

Paniom  naszym  grozi niebezpie­
czeństwo, że w nadchodzącej wiośnie 
będą m usiały  nosić albo tam tegoro- 
czne niem odne już  dzisiaj kapelusze, 
albo kapeiusze zimowe. „Zbuntow a­
ły "  się bowiem w szystkie praw ie w 
tutejszych salonach mód zajęte robo­
tnice, ogólme zw ane „inodniarkam i;ł 
przeciw ko obecnym  w arunkom  płacy
1 pracy  i uch w alny stanowczo i ener­
gicznie wywalczyć sobie lepsze w a­
runki. Bo też dotychczasow e uragają  
wszelkim, pojęciom  o bodaj pół uczci- 
wein w ynagrodzeniu  p racy  ty ch  deli­
k a tn y ch  rączek, pracujących w sezo­
nie po 14, lb  a naw et 18 godz'n na 
dobę. P łaca  ezteru  koron miesięcznie 
nie je s t  wcale rzadkością, a po kilku 
latach zawodowej p racy  doprow adza 
się do przeciętnej n łacy  "i-2 koron 
miesięcznie. Jak o  „białe k ruk i"  uw a­
ża się te  m odniarki. k tóre po k ilku­
nastu  latach  pracy i przy  niezw ykłej 
ju ż  zręczności zarab iają po ,rJD koron 
miesięcznie.

Obchodzenie się pryncypnłek z ro­
botnicam i również pozostaw ia dużo 
uo życzenia, a stosunki to panu ją  tak 
samo w pracow n'ach chrześcijaćskioli, 
ja k  i żydowskich. W śród ty ch  o s ta t­
n ich najnieznośniejsze s t o s u n k i  
p anu ją  1 „pierwszorzędnej fir­
m y" 13. M. N e u w e J t, k tó ra  wedle 
zapewnień interesowanych, niudniurek., 
w yzyskuje je ogromnie.

Przeciw ko niej też zw raca się o- 
strze zapoczątkow anej przed kilkom a 
tygodniam i walki, k tó ra niebawem  
przyjm ie form ę strajku , obejm ujące­
go w sz y s tk ie  tu te js z e  salony mód.

T aka przynajm niej zapadła uchw a­
ła  na  szeregu poufnych zebrań, które 
się odbyły  w ostatn ich  kilku, ty g o ­
dniach, a k tóre pow ołały do życia 
organizacyt zawodową, do któri j na­
leżą w szystkie praw ie m odniarki.

W  odpowiedzi i. a  przedłożone pryn-
cypołkom  w arunki, zebranie właści­

cielek salonów m ód uchw aliło p rzed­
łożyć swoim robotnicom  kon trak t, 
mocą którego m ają cię one zobow ią­
zać do p racy  przez cały bieżący rok 
na dotychczasow ych w arunkach.

M odniarki są jednak  zdecydow ane 
p rzystąp ić do strejku,

Z  i z b y  s ą d o w e j .
(Kaduiycic  w ładzy  urzędowej i kradzie i  

na poczcie.)
Przed sądem  przysięg łych  stanął 

dziś Jęd rzej M anowski, prow izorycz­
ny wToźny clyrekcy poczt we Lw o­
wie, oskarżony o nadużycie w ładzy 
urzędowej i kradzież.

AV kradzieży był M anowski bardzo 
skrom ny. Oto dm a 22. stycznia z. r. 
przyw łaszczył on sobie pakiet, zaw ie­
ra jący  k ilka kaw ałków starego złota 
wartości ponad 50 koron. P ak ie t ten  
przeznaczony by ł dla p. N. B iie fa  wo 
Lwowie. M anowski poradził sobie w 
ten  sposób, że zami-ast recepiru  od­
biorczego z podpisem  L riefa, oddał 
swej w ładzy przełożonoj jak iś  s tary  
recepis firm y B und i Sp. ze S tarej 
Soli.

AV dniu  8 . lu tego z. r. nadszedł od 
A. Zoubeka z T łustego list polecony, 
zaadresow any do Józ. G rudniew ieza, 
term inatora szewskiego, na  ręce jego 
m ajstra  p. J . łlyb ińsl mgo. Poniew aż 
adresata pod w skazanym  adresem  nie 
znaleziono, do tj czący listonosz oddał 
list M anowskiemu, z poleceniem  w rę­
czenia go J .  G rudni iwiczowi, k tóry  
tym czasem  w yprow adził się na ulicę 
Paulinów . M anowski jed n ak  p rzy ­
właszczył sobie ten  list w raz z za- 
w..rtością 10 kor., a na recepisio pod­
pisał 1, Bybkowskie go “. T a pom yłka 
zdradzda go.

Kozprawi* przew odniczy r. Charak.
M anowski "wypiera się wszelkiej 

w in y . — W yrok  zapadnie dziś wie­
czorem.

fezem przygnieciony.
■ (Do ryciny}

M a g is tr a t  nic pam ięta  o w iciu  
rzeczach, a ju ż  zupełnie zapom niał o 
ulicy Lenartow icza, gdzie utw orzył 
się „zasuw ", pow odujący zsuwanie 
się wozów ku baryerzo. To osuwanie 
się wozów było ju ż  n iejednokrotnie 
przyczyną rozm aitych wypadków  — 
w wypadicu zas, przedstaw ionym  w 
rycinia, będzie ofiarą n iedbalstw a 
m ag istra tu  naw et życie człow,eka...

W óz ciężko naładow any węglem, 
pow ożony rzez S tefana Dacka, jo- 
cliał ulicą L enartow icza i w punkcie 
fa ta lnym  począł się zsuwać pod p a r­
kan.

2aro b n ik  Z ając usiłow ał wóz teu

od p arkanu  odeprzeć, gdy  tym cza­
sem konie ruszyły, a wóz posunąw ­
szy się nieco w zdłuż parkanu, przy- 
dusił Z ająca swym  ciężarem, gniotąc 
m u k la tkę  piersiową. Z ając stracił 
przytom ność — jęk n ął tylko boleśnie 
i pad ł na  ziemię. W  stanie bezna­
dziejnym  przew ieziono go później do 
szpitala — kto  zaś ponosić m a winę 
w ypadku?...

Do białego orła,
(Z Arnolda SeLónbaclia*).

Koburg, 11. m aja  1863 
B iały  orle! b iały  orle! pom knij w gó- 

[rę skrzydły  twem i! 
Nad pagórkiem , gdzie Kościuszko leży 

[w śnie w ojczystej ziemi l 
B iały  orlo! b iały  orle! Spuść się 2 

[K arpat szczytu na dół 
Budź do czynu czar uśpiony, budź 

[do życia ziem i padół. 
W szystkie k ra je  budź z letargu, bud"' 

[do czynów serca śimało 
K tóro b iją dla wolności, k tóre czczą 

[walecznych chwałę* 
Budź przyjació ł Polski ze snu, budź 

[jej wielbicieli grono 
K tórzy  ciężką widza, ranę, jeszcze do- 

[tąd niezgoioną; 
K tórzy  w ranach  Polski dalszo upa­

t r u j ą  krw aw e rany. 
W  je j wolności wolność własną, jutrzni 

[widzą blask św ietlany;- 
K tórzy wiedzą, że najgorsi ci, eo wol­

n o ść  więżą srogo — 
Bo nam  j e d n ą  tw orzyć gmino, jedną  

[wszystkim  kroczyć drogą 
A ten  prom ień jasn y  z nieba, który 

[w waszej świeci duszy, 
To ludzkości duch potężny, co kfj- 

[dany jej pokruszy

B iały orle! budź uśpionych! przy 
[sztandarze świętym  ludu, 

P rzy  sztandarze Polski grom adź 
[wszystkie serca mocą cudu! 

Pom knij w górę, pod niebiosa, poci 
• [obłoki, orle obiły. 

Z w iastuj Polsce tw ojej wolność, zwia 
[stuj tryum f 

„Jeszcze Polska nie zg inęła!1*— pók) 
[ludzkość nie zngmio 

K tó ra  sąd ostatn i wyda, i wykona go
[jedynie

I  wolnością wszystkie ludy darzvt 
[będzie bez różnicy

*) Z wielkiej gromady duchowa.j p ‘■wiw
niemieckich, ipiewajiicych bohaterskie walki
i wysilenia Polsk' w waice z odwiecznym 
wrogiem, Strodtmami (-[- 1870) i SchOnbacli 
.(1860 w Koburgu) praw ie jedynie opiewali 
powstanie styczniowe; aie pooezns gdj 
Strodtmanna wiersz zanadto gubi się w o. 
góhiikaoh, Sclionbach dociera do jąd ra rze­
czy, n tem  samem przewyższa fcśtrodlmau-
na. Przypisek ilamucza}
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A  i Polski mu ominie, tej narodów
[m ęczennicy!

W tedy , b iały  orle, będziesz bił skrzy­
d ła m i promiennemi 

N ad pagórkiem  wodza ludu i nad 
[ludy, nad  wolnomi! 

(Z e  zbiorom biarodowego M u­
zeum łtąppcrswyllskicgo prze- 
ło ig ł na jęz ijk  po lsk i G, Kohn),

Drobiazgi.
LwÓvV, dnia 3 lu tego.

Jidro:
Weroniki. — Tym oteja A.
' VSc)iód słońca o godz. 7'3'S. — Zachód 

■o godz. 4-51.
Tompeiatura. Dziś o go d z in o  8-inoj i uut 

byto — B> J{. — O g-o teinie 1—-lej w polu 
tn ie  — 0° R ,

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie
się ju tro  («vo czw artek) wieczorem.

Mianowania w magistraeia. W czoraj
• mianowul prezydent dr. Małachowski 
1'urzędaikami m anipulac. w X I I  randze 
pp. T. D ąbrow skiego, T. Oaiadacza, T . 

'M iączyńskiego, .T. P rzybylsk iego , A. So- 
chaniewicza, A. Schm idta i E . Schil- 
liuga.

Z Towarzystwa uczestników pow­
itania Z r. 1863' W ydział T ow arzystw a 
w zajem nej pomocy uczestników pow stania 
•polskiego z r. 1863  — 4 ukonstytuow ał 
się dnia 27. stycznia br., w yb iera jąc 
w iceprezesem ; W ładysław a Szyszkow- 
•skiego, sekretarrzem Zygm unta K ęp iń ­
sk iego , a skarbnikiem  K arola Kalitę. 
Do w ydziału weszli następujący człon­
ków. e: Czaplicki H enryk , D rew now ski 
Ignacy, (rebhard  K saw ery, Godowski 
W ładysław , K arlsbad  Izydor, Niemezy- 
noWski Stanisław , Tschernor Józef, W y - 
b ranow sk.' Józef, Zienkiewicz Kazimierz.

W rocznirę styczniową odbył się
wczoraj wieczór w sali „Sokoły? u rzą­
dzony staraniem  technickiego Koła szko­
ły ludow ej. W ieczór rozpoczął odczyt p. 
W . S ikorskiego o powstaniu st3'C/.nio- 
womV picezcan odśpiew ał chór Koła a r ty ­
stycznego ..Jeszcze Polska nie zginęła" 
układu p. ( Jąsierskiego i „W e ing le“ 
S igc'sberg.-i. Po d ek lam acji p. Bene 
d y k to r  icza nastąpiły  gorąco oklaskiw ane 
przez ] izuie zebraną publiczność, pro- 
1 ikcye kołka inandolinistów . Program u 
•i ■ ne i u: ł c> odegranie ^D ziesiątego paw i­
lonu11 i oiwginalny w pomyśle i u k ła ­
dzie żywy obraz : „Zw yciązlw o ośw ialy".

Drugi obchód, ku  uczczeniu tej samej 
rocznicy, odbył się w sali gim nastycznej 
jszkoJj im. św. Antoniego, urządzony' 
ętv,e? term inatorów . U ioczystość poprze­
dził w ykład  j). Ignacego Nowickiego

„O pow staniu styczniow em ", poczeia na­
stąp iły  pieśni i deklainacye. ;  Młodzież 
rzemieślnicza odegrała również z zapałem  
dw ie sz tuki p t. „D la o jczyzny" i „P ow ­
stan ie", a wykonawców rzotelnie okla­
skiw ano

Dc posła Witołda Skarżyńskiego w
Berlinie w ysłało onegdaj prezydyum  
To w. B ratn iej Tomocy słuchaczy poił 
techniki następujący te leg ram :

„Z a męzkie i pełne godności w ystą­
pienie w parlam encie niem ieckim , za j a ­
sne, pozbawiono kompromisu, przeciw sta­
wienie prusk iem u, egoizmowi i b arb a­
rzyństw u, polskiej iaoi narodow ej, p rzy j­
mij Panie, w yrazy g łębokiej czci, jak ie  
przesyłam y Ci w im ieniu młodzieży po­
litechnicznej we Lw owie. Stanisłau) 
Downarowicz , W ładysław  Przań<hvskiu.

O byw atelstw o m iasta Lw ow a podpisuje 
ad res do dra W ito ld a  Skarżyńskiego, 
posła do parłam, niem., następujące,, 
treśc i: „ J a śn ie , W ielm ożuemu P anu  dr.
W itoldow i Skaizvóskiem u za enorgiczno, 
peine godności i powagi w ystąpienie 
w parlam encio, w obronie praw  Ka- 
iodu  polskiego, zasyłają w yrazy g łębo­
kie, czci. i pow ażania".

Druga reduta dziennikarska, która
odbyła się onegdaj w sali „F ilharm onii1*, 
zgrom adziła tłum y chętnych zabaw y. 
Była też ona w esoła i swobodna zara­
zem, dużo zdrowego hum oru i dowcipu 
płynęło z ust tajem niczych domin i uro­
czych m asek. Tańczono zapam iętale, przy 
stolikach p a n ie : . Iiliszew szka, R otterow a, 
O rczyńska ’ P aw ińska darzy ły  kwiatam i 
i szampanami, poczciwy Ludw ikow ski 
odnosił olbrzym i sukces swoimi zg rabny­
mi kupletam i. Cały am fiteatr b y ł zapeł­
niony a w lożach bawiono się niemniej 
zapam iętale i zlam tąd sypały  się na salę 
chm ury confett i  i coriaiulolli. Zapow ie­
dziana przez kom itet w alka na confetti  
trw ała  przez cały wieczór a skończyła 
się dopiero o zmierzchu dnia, gdy  osta­
tnie już , znużone tańcom i zabaw ą pary 
opuszczały sale, by  odpocząć w domu. 
Obie reduty , dzięki szczerem u poparciu 
szerokich mas społeczeństwa, nie w ierzą­
cego w lisie przestrog i —  w ypadły  
wspaniale.

Nieuzasadnione zarzuty. P rzed  kilku  
dniam i zgłosiły  się do nas d w o  kobiety , 
k tóre z płaczem przedstaw iły  nam w ja ­
skraw ych barw ach swojo okropno poło­
żenie wobec tego, żo w domu leży 
dziecko zmarło, a ks. proboszcz ów. 
A nny nie chciał wydać św iadectw a 
śm ierci bez op ła ty  trzech koron. Rzecz 
przedstaw ia się je d n ak  w odraionnem 
św ietle, pokazało się bowiem, żo owo

dziecko (nieślubne) zm ado jeszcze przed 
pół rokiem i wówczas zostało pochowane 
bez przeszkody, a św iadectw o śmierci 
by ło  te raz  m atce potrzebne do jak iegoś 
procesu. W obee . iego, żądanie księdza 
proboszcza było  najzupełniej uzasadnione 
i z tego powodu żadnych nie można mu 
czynić zarzutów , zwłaszcza, że l;s. pro­
boszcz Z iem iański znany je s t w szerokich 
kołach, jako  k ap łan  pod każdym  w zglę­
dem w zorow y i p rze ję ty  praw dziw ie 

jehrześeijańskim  duchem. ——
Tanie paliwo. M iejski zakład  w ęgla 

na dw orcu czerniow ieekim , oraz skład, 
drzew a bukow ego rąbanego  w realności 
m iejskiej p rzy  ul. G ródeckiej pod J orj 
19 położonej, w szedł ju ż  w życie, celom 
cząstkow ej odsprzedaży drzow a i węgła 
mieszkańcom , m. Lw ow a po cemO w ła­
snego kosztu. D rzew o i w ęgiel z tych 
sk ładów  sprzedaw ane będą codziennie 
z w yjątk iem  niedziel i św ią t i od go­
dziny 7 rano do 5 wieczorem z przerw ą 
od godziny 12  do 1 w południe, każde­
mu zgłaszajucem u się m ieszkańcowi m 
Lw ow a • w ilości nie w iększej, ja k  3 
cen tnary  ctow drzew a lub w ęgla d la  je- 
duej rodziny i ty lko  za gotów kę, a to : 
a) a lb o  w sk ładzie na m iejscu bez do­
staw y  do m ieszkan ia ; b) z dostaw ą do 
m ieszkania w cenie 89  hal., to je s t 
44*/a ct. z a je d e t  cen tnar cłowy drzowa, 
zaś po je d n e j koronie i 8 hal., to jb st 
5 4  'ct. za jeden  cen tnar cłowy w ęgła 
i to w w orkach lub w iązankach plombo­
w anych z wozów m iejskich, k tó re  w tym 
celu po mieście k rążyć , będą. P rzejazd  
po ulicach m iasta wozów z drzewem  łub 
węglem sygnalizow any je s t trąb k ą . Do 
odbioru  ceny kupna za drzew o łub  w ę­
giel zakupiony w sk ładzie  na m iejscu 
upiaw niopy  je s t zarządca sk ładu , piemą- 
dze zaś za zakupiony w ęgiel lub  drzewo 
z wozów, krążących po ulicach m iasta, 
uiszczać należy przy wczie przed odbio­
rem  drzew a lub w ęgła robotn ikow i, od­
noszącemu do m ieszkania kupującego.

M ieszkańcy :odleglejszych ulic proszą, 
ażeby wozy kursow ały  m ety lko  w  śród ­
m ieściu, ale, ażeby i dalsze części m iasta 
odw iedzały.

Inspekcye wojskowe. Od k ilku  ty g o ­
dni, w teatrze , na przedstaw ieniu , 
w Colossouin, F ilharm onii, wogóle m. 
wszystkich placów kach rozryw ki, w idzieć 
można oficera w służbie, a naw et je s t 
dla niego osobno miejsce rezerw ow ane. 
K ażdym  razem do t. zw. „Y ergnttgungs- 
loculu1* kom enda placu w yznacza ofiQera 
z innego pu łku, na redutach  zaś, jak 
up. na onegdajszoj w „F ilharm onii" po­
jaw ia się naw et in sp e k c ja  garnizonow i

liiljuii0 SchiTony, Bieliznęiitondiliie, stołową i Pościel.
lumburgskio Barchany białe i kolorowe.
cnszliikii m in  Fianelki frauc. do prania 

oraz wyroby włócz, i tryk.

polecają najtan iej

N A S T Ę P C Y u

we Lwowie Hotelesiripjc1”
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i u rzęduje w sali, aż do ukończenia za­
baw y. Nowy ten  zwyozaj ma na celu 
doraźną m terw encyę w iazie jukiegokoi 
w iekbądż sporu pom iędzy wojskow ym i 
a cywilnym i.

Buduw a k o śc .o ła  św  E lź lie ty . Ogól
na plany na kościół ów. E lżb ie ty  we 
Lwowie, są już w ygotow ane. Dziś, a 
w zględnie ju tro  inżynier k ieru jący , prof. 
T&iowski, przedłoży je  przewodi iczącemu 
kom itetu ks. arcybiskupow i B iiczew skie- 
mu, k tó ry  — ja k  nas inform ują —  w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia 
eprosi członków na posiedzenie.

k o b o ty  w stępne pod budow ę kościoła 
rozpocznę się w połowie kw ietnia, roboty  
fundam entalne dop 'ero  z początkiem  maje

Drobiazg* Z bruku P. M arcinowi Ko- 
cajbwi sk rad li onegdaj z zam kniętego 
pomieszkania, nieznani bliżej amatorowie 
cudzej własności, między godziną d a 9 
wieczorem, garderobę, wartości 224  ko­
ron. Podejrzenie padło na dwóch ludzi, 
których w idziała służąca z tej samej k a ­
mienicy, wynoszący pokryjom o zaw i­
niątko.

Markusa Dragona, właśc. realn. napa- 
dm onegdaj kilku ludzi na ul. Żółkiew­
skiej i pobiło go, a gdy jednego z nich, 
Józefa Szczepaniuka, Dragon chciał przy­
trzymać, tenże zamierzył się na niego 
scyzorykiem.

Aresztowano na dw orcu kolei Józefa 
M ajewskiego, tam u n ato ra  szewskiego, 
k tó ry  skrad łszy  10 kor. na szkodę Teo­
dory  KleinowOj, chciał opuścić Lwdw 
i udać się do S try ja. Ze skradzionej 
kw oty znaleziono przy nim ty lko  dwie 
korony i k ilhana icie halerzy . P rzed  kil­
ku  d tia m i obiecujący ten  rabdzienioc, 
jak sam opow iadał jednem u ze swoich 
tnajom ych, w ydarł uczniowi szkół śre ­
dnich, łyżw y, zwane „D żek sy “ , przyczem 
zranił go scj’zorykiem . Przesłuchiw any 
na pnlicyi J .  ML, i io przyznał się je ­
dnak do tego rabunku

O negdaj po południu około godziny 5 
w ybuchł w domku, położonym w ogrodzie 
na cy tade li, pożar. Z ajęły  się mianowicie 
narzęcłe.a ogrodnicze, należące do ogrod­
nika, m ieszkającego w tym  domu P rz y ­
b y ła  sł raż pożarna pod kom endą p. Z ło­
tow skiego i przy pomocy żołnierzy ogień 
stłum iła,

Zmarli.
Vv’e Lwowie Włodzimierz Tostruski, 

właściciel dóhr Sem lno i szambelun, prze­
żywszy lat 47.

f  Zofia Kwiatopolska, a rty s tk a  tea ­
tru  m iejskiego, zm arła onogdaj we Lw o­
wie w 2G roku życia. Zm arła je s t  tą

samą, k tórej prof. d r. Czyżewicz w brew  
polecenip K asy  chorych, nie ćhciał p rzy ­
jąć  na swój oddział i ciężko chorą kazał 
zabrać do domu. Ja zd a  ta  zaszkodziła 
je j do tego stopnia, że w kilkanaście 
dni później zm arła w śród strasznych bo ­
leści, pozostawiając drobno dzieci na 
łasce losu. P ogrzeb  odbył się dziś po­
południu.

„W izerunki se jm o w e1*. Ludzie i sp ra­
w y. P rzyczynek do h isto ry i sam orządu 
galicyjskiego, w opracowaniu ,, M onokla“ , 
z podobiznami posłów, w yszły już w o 
sobnem w ydaniu  i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach, oraz w adm ini- 
stracy i naszego pisma po cenie 3 kor. 
za tomik. S j lw etk i te  znane są czytel­
nikom W ieku  Nowego, by ły  bowiem 
u nas drukow ane w swoim czasie. Ze­
branie Kk razem w eleganckim  tom iku 
stanow i „seryę pierw szą '1 nader cieka­
wego w ydaw nictw a

Czytelnia naukowa. W e Lwowie po­
w staje nowa insty tucya pod nazwą „C zy­
te ln ia  naukow a'1. Będzie to wypożyczal­
nia książek botrystycznych i naukow ych 
w k ilku  językach. D ział naukow y je s t 
nowością w naszom mieście i bardzo 
dotychczas brakow ał naszej czytającej 
publiczności, k tó ra  nową in s ty tu c ję  z pe­
wnością z radością powita

Składki.
Dla cłiórej ,,H.“ w  dalszym ciągu otrzy­

maliśmy od pań: S. O. 2 kor., Widerwalao- 
węi 14 kor., Al ary i Ruenik 4 kor.

Towarzyst wa, zebrane u p. Hirschbergo- 
wej i u p. Seidla złożyły na Koio im. T. 
Kościaszk' T. S. L. 3 kor.

Dla rodziny Kiolbaniów składa Al. Z. 
4 kor

Zapiski.
„Przemysłowiec11 nr. 1 8 . zaw iera na­

stępująco a r ty k u ły : 1’rzysziy  rozwój g a ­
licyjskiego przem ysłu łinż. S. Siedlecki). 
—  Sprawy przemysłowo. — K ronika te ­
chniczna i przem ysłowa. — W ynalazk  
i konkursy . —  Ponczonia i przopisy.

W  mm  u k u ł y  arcybiskupstwa  
gr.M w

\Vuzoraj p rzy b y ła  na posłuchanie 
Jo  p. nam iestnika deputacya ze S ta ­
nisławowa, złożona z przedstaw icieli 
in teligencyi ruskićj i gr.-kat. ducho­
w ieństwa, prow adzona przez adw. dr. 
Dobrzańskiego ze Lwowa. D eputacya 
prosiła p. nam iestn ika o w płynięcie

na przyspieszenie obsady gr.-kat. sto 
lioy biskupiej w Stanisławowie.

P. nam iestnik w odpowiedzi zazna­
czył, że uw aża jak  najrychlejsze ob* 
sadzeuie te,) stolicy biskupiej za b a r­
dzo pożądane, że jednak  znaczniejszą 
zwłokę w  nominaCyi biskupa s tan i­
sławowskiego spowodowała, istniejąca 
wątpliwość, czy ustalona przez ostano  
synod prowinC. g r.-kat duchow ieństw a 
zasada, że m ianowicie celibat n a ­
leży uważać za w arunek sine ąua 
non  o trzym ania święceń biskupich, 
nie dopuszcza wyjątków . D opiero w 
ostatnich dniach zwyciężydo po d łuż­
szych rokow aniach zapatryw anie. , żo 
tak  je s t w istocie, że przeto g r.-kat. 
duchownym wdowiec nic może być 
kandydatem  na godność i biskupią. 
Obecnie więc po usunięciu tej , w ąt­
pliwości, głów na przyczyna zwłoki 
odpadła; a jakkolw iek ostateczno po­
rozumienie w kw esfy i osoby dotąd 
jeszcze nie nesfąpiłc, to  jednak  na 
dofm itywno rozstrzygniecie spraw y 
praw dopodobnie nie będzie trzeba 
czekać zb y t długo, do czego p. n a­
m iestnik w pływ u swego użyje.

Depesze „Wieli 11 Nowego'1
z  dnia  3. Inlego 190 i.

Wy Dur — S k a ia t . — Prezesem  P a ­
dy powiatowej skałackiej w ybiany  
został ponownie Eustachy" Zagórski, 
właściciel dóbr, poseł na  Sejm  k ra ­
jow y. ;

Znowu romans arcynsiążeey. — 
Wiedeń. — l)ic Zeit  donosi, żo je ­
den z m łodszych arcyksiążąt pobo­
cznej linii dom u cesarskiego zaw ią­
zał stosunek m iłosny z córką pownG<, 
go re stau ra to ra  i zam ierza ją  poślm 
bić. Tym  arcyksięciom  ma być arcy^ 
ks_ążę Józef a kochanką jego  panns 
Mitzko.

Powstanie Hererów- — lh r lh i .  —
7j A fryki nadchodzą nowo hiobowo 
wiośei Okazujo się, że bozpośiedm ą 
przyczyną pow stania było to, że we­
terynarze  niem ieccy dokonyv.;bi przy" 
musowo szczepienia bydła. Ludnośi 
to uw ażała za trucie  .bydła i powstała.

P anu jo  w ielka obawa, żo zginął 
g u b ern a to r kolonii ze P20 ludźmi, 
k tó ry  udał się na  zachód, a od kilku 
dni nie m a o nim  żadnej wiadomości. 
AYysłano stąd  nowo posiłki.

Z (lelegacyi — W iedeń . — .u s try a  
oka dolegacya odbyw a dziś plenarna 
posiedzenie. W spólny m inister skaibu, 
B urian , odpow iadał na i n tonu lacyo,

czyił Car Aleksander III. i jego dwór, powieść wychodzi w ze­
szytach po 10 et. (20 li ) Zeszyt okazowy przesyła bezpłatnie-
R. Landau, Lwów, Czarnecki3go L 3.

4bo



io „■WjKK N O W Y “ Nr. 780 z dn ia  1 lu tego 1904.
' """" " 'Ummm—    ■ '

poezem przystąpiono do dy3kusyi 
nad kredytem  okupacyjnym . Po re­
ferencie Sustersiczu zabrał głos B ian­
ki ni.

Wybuch wulkanu- — Ilaga. — Z Ba- 
tawii nadeszła tu  -wiadomość o w y­
buchu w ulkanu M erapi. W ulkan zni­
szczył szeiog wiosok, cała okolica w 
perzynę obrócona. M ieszkańcy strw o­
żeni uciekają na brzeg. L iczba ofiar 
do tąd  nie zbadana.

(L) Napad na  drukarnię- — Belgrud. 
W  nocy w targnęło  do nowej d rukar- 
li Au/odnich Lis tów , pism a, w ym ie­
rzonego przeciwko spiskowcom, 25 
żandarm ów  i 3 urzędników  po licy j­
nych. Zniszczyli oni całą, d rukarn ię  i 
zabrali cały nakład .

(L j  Wybuch nałty — Sewilla. — 
N a parow cu naftow ym  „ Ciudad 
I te u s“ nastąp ił w ybuch, skutkiem  
k tó iego  oficer i dwóch m arynarzy  
straciło życie.

Z angielskiej Izby gmin.
(D tp . nasz. wied. koresp.).

Londyn Izb a  irmin rozpoczęła dy- 
skusyę adresow ą.

C ham berlaina pow itano w Izbio 
aucznym i oklaskami.

Przyw ódca liberałów  Cam pbell-Ban- 
nerm ann oświadczył, żo nie chce w 
cej chw ili zajm ować się spraw ą wsclio- 
Inio-azyatycką, lecz w yłącznie poli­
tyką fiskalną. Z apy tu je  rząd, czy 
:gadza się z po lityką Cham berlaina, 
wyszydza położenie, w jakiom  się 
znajdują obecnie m inistrow ie i sądzi, 
że ualepszą drogą w yjścia by łby  apel 
io  wyborców.

Dalszą d y sk u s ję  w tym  przedm io­
cie odroczono z powodu nieobecności 
B alioura.

Londyn. Izba lordów przjjjęła adres 
po krótkiej dyskusyi. L ord  Spencei 
om awiał obszernie w ydarzenia w po ­
lityce zagranicznej. W końcu w ystąpił 
przeciwko polityce cłowoj, p ro p ag o ­
wanej przez C ham berlaina i zapowie­
dział, żo opozycya w szystko uczyni, 
aby  zam iary C ham berlaina nie doszły 
do skutku.

M inister spraw  zagraniezn., Lands- 
ciowue, odpow iadając obszernie na 
wywody Spencera, podniósł, że tra k ­
ta t rozjem czy z F ranoyą w ynika 
z przekonań obu krajów , nie m ają­
cych właściwie sprzecznych in tere­
sów. P odobny tra k ta t  zaw arto  z W ło­
chami. Z H olanJyą, ,toczą się ro- 
i owani \  o podobny trak ta t. Zasada 
p rzy ję ta  przez F raucyę  i W łochy, zo­
stała w A m eryce w p rak tyce wyko- 
n mą, a tern sam em  udow odni tefo 
możijwość załatw iania w podobny 
sposób sporów m iędzynarodowych.

Co cię tyczy polityk i m acedońskiej,

rząd angielski chce z całą siłą popie­
rać dążenia A u stry i i R osyi, jeclnak- 
żo zastrzega sobie, g d y b y  reform y 
okazały się nie w ystarczające, zapro­
ponowanie dalej idących środków. 
Ubolewa tylko, że z pow odu obstruk- 
cyi P o rty , dotychczas jeszcze nie 
przeprow adzono program u reform .

W  spraw ie sporu japońsko - ro sy j­
skiego nio uw aża Landsdow no za 
stosowne ofiarować nośrednictw o, je ­
żeli nie wie, że je s t ono pożądano; 
przeciwnie zdaje się m inistrow i, że 
jedna ze stron  interesow anych w y­
raźnie sol io pośrednictw a nio ży­
czy.

' M inister zaznacza, że zarządzone 
na próbę sprow adzenie do A fryki 
południow ej 10.000 chińskich robo­
tników

K ończy, zw racając się do polityki 
Cham berlaina, słowam i: N ie słysza­
łem pow ażnych żalów z pow odu po- 
ld y k i B aifoura, żalono się ty lko  na 
niedostateczną definicyę po lityk i r z ą ­
dowej. Nie m yślę ta ić  swoich sym- 
p a t j j  d .a  dążności Cham berlaina, 
sądzę jednakże, żo nie należy zb y t 
pospiesznie załatw iać tej ważnej 
kw estyi.

Wojna rosyjsko- 
japońska.

' K orespondent Dailg Telcgraph do­
nosi z P etersburga, iż pom imo dale­
ko idących koncesyi na rzecz Japo- 
nii, któreim  w yposażona ma być od­
powiedź rosyjska, prow adzi Iłosya 
w dalszym  ciągu gorączkowo p rzy ­
gotow ania wojenne, z czego wnio­
skować by można, iż "Rusya sam a w 
to nie wierzy, aby odpowiedź jej 
w zupelnośm  zadowolić m ogła J a p o ­
nię.

J a k  donoszą do 'l imesa  z Tokio, 
ogłoszono tam  dekret, zarządzający 
w ypłacen '0 w ojsku i m arynarce żoł­
du  wojennego.

Japoński urząd pocztow y nio o trzy­
m ał jeszcze oiieyainego doniesienia o 
przerw aniu ruchu  tow arow ego na ko­
lei syberyjskiej.

Do agencyi Hawana donoszą z W a­
szyngtonu, że treść odpowiedzi ro ­
syjskiej na  notę japońską została za­
kom unikow ana rozm aitym  urzędom 
zagranicznym , a specyalnie gabine­
tom S tanów  Zjednoczonych, F ran c ja  
i A nglii. W rażenie ogólne je s t takie, 
że koncesye, jak ie  odpowiedź ta  za­
wiera, przechodzą oczekiwania.

Odpowiedź je s t dowodem lojalno­
ści cara i daje wszelką rękojm ię, że 
w ojna będzie zażegnana. G ay b y  je ­
dnakże mimo tych  znacznych kunce- 
s j j ,  za ta rg  zakończył się wojną, to

p anu je  przekonanie, że JTapon'a sam a 
poniesie odpowiedzialność za ten  o- 
b ió t  spraw y i będzie m oralnie izolo­
wana. Odpowiedź rosyjska m a uledz 
jeszcze osiatecznoj redakcja  i w so­
botę będzie doręczona w  Tokio.

'D o  rosyjskiej agencyi telegiulicznej 
donoszą z W ładyw ostoku, że stojąco 
w tam tejszym  porcie o k ię ty  wojenno 
„O ronioboju, ,,R osya“, „D ogatyr“ , 
j.R uyyk4* i ok rę t transportow y „Le- 
n a “, zostały  przygotow ano do podró­
ży n a  pełnem  m orzu ; wszelkie czę­
ści z drzew a z nich usunięto. O kręty 
to są gotow e do natychm iastow ego 
w yjazdu. W yjazd  z p o rtu  um ożli­
w iają okręty  do łam ania lodów

Na Bałkaiiie.
W edług inform acyi F o rty , Sarafow  

zakupił 7000 starych  strzelb we W ło­
szech.

A m basadorow ie mocarstw zjedno­
czonych podali do wiadomości P o rty  
nazw iska pom ocników  kom endanta 
żandai m eiy i w w daj etach m acedoń­
skich. Są nim i lir. Salis i generał 
Schostak. Ju trc  - będą oni p rzedsta­
wieni w. wezyrowi i m inistrow i spraw  
w ew nętrznych. r ‘

Doniesienie P o rty  do  ambasadorów 
stw ierdza, że do Sanakou odeszło 7 
skrzyń am unicja  i 5 skrzyń  z bom­
bami. W  miejscowości d ąb ro w ą  znaj­
duje się w robocie 5 skrzyń un ifo r­
mów.

N ow y podział wojskowej służby 
m a wejść w życie z początkiem  no­
wego roku tureckiego, dn ia 14 m ar­
ca b. r. Cała korzyść z tej re fo rrry  
będzie ta , że w razie 5 ruobilizacyi 
w iększa liczba batalionów  będzio do 
dyspozycja.

Giełda pieniężna
(Dep. „W ieka  Nowego).

Wiedeń, U lutego. Marki 117-— . Kenta 
majowa 100-6'J. Węg. n-uta koron 98 80. Ak- 
cyo austr. zakładu kredyt. 668-50 Węg. zakł 
kredyt 705-—. Anglobiinku 282-50. i aion- 
Oanku 588-—. £ankvereinu 620.50. Lanuer- 
banicu 440.— Kolei państw 668.—. Lom 
t-ad y  85.25. Akcye kolei E lbethal —.— 
Fabryki broni 466.—. Tytoniow-e —•—. Al- 
piny 417-50. Kima Aiuranyi 478—• -Prask.
Tow. ż e l n z .  . Losy tureckie 1307Ó.
Kuble 252-75.

t Usposobienie: siluu.

Targ zboźov i
(D cpesza  „ Wieku Nowego*) 

tJud»pe«zt, 3 lumgo. Pszenica ni kwiecień 
7-S4—7;8a. Pszenica na październik 7*65 do 
7-66. Żyto na kwiecień 6-55— 6 50. Owies 
na kwiecień 5-50—5-51. E nkur. na maj 
5 30—5 31. K ukur. na lipiec 5-41—5 -łZ.Kze- 
pak na sierpień 11-30—11 40.

Oferty na pszenicę: mierne 
( ’hęć k upna: lepsza.
Usposobienie: spokojne.
P ogoda: łagodnie.
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Komunikaty.
Lwów-

Zaproszenia na bal prasy (w  dniu 40 lu­
tego) zostały już rozesłane. Ktoby jednak, 
c/.y to  skutkiem mylnego adresu, czy snu- 
tkienu niedozęczenit. przez pocztę, do tej 
pory zaproszenia me otrzymał, raczy zgło­
sić się po nie do cztonna Komitetu, p. Ale­
ksami™ Milskiego, i.wów, ulica Akademi­
cka 1. 10. Tam r ó w n i e ż  można nabyć pozo­
stałe jeszcze bilery na miejsca w  amiiteatrze 
rilliarm onii.

Repertuar teatru miejskiego
l)zis V 3 środę po raz ostatni w  bieżącym 

sezonie „Ilon Juan", opera w  8 ak tach a 
S* odsłonach. Mozarta. Ostatni występ Józe­
finy Kurtzównej.

"We czw artek  po raz 1 -szy fnowość) 
..Antonina Sabrier“ , sztuka w 3 ak tac h  z 
franeubkiego 11. Coolusa.

W  piątek po raz i-szy  w  bież. sezonie 
Wolu. strzelec11, opera romantyczna w  3 

akt..eh K M. Webera.
W  sobotę po raz 2-gi „Antonina Sa- 

briet"',, sztuka w 3 aktach z francuskiego
Coolusa.
Repertuar teatru luaoweHo:
W e czwartek v Stanisławowie „Żołnierz 

kióiowej Madagaskaru", komedya w  3 
aktach Dobrzańskiego z p. Zimajer 1 •' roli 
K ..jn i I i i. W 2 akcie p. Zimajer odśpiewa 
„Cztery temperamenty miłości", „W alczyk 
z szampanem" i „Orkiestrę".

Repertuar Filharmur.ii lwowskiej.
Ju tro  we rzw artelc koncert iilharmoni- 

czny ze współudziałem znanego skrzypka, 
A, Sśhoitera.

V,' Bobotę wielka reduta.
Z m .narmDiiii lwowskiej P. Alfred Schot-

(er, k tó r y  ive c z w a r te k  "w y s tąp i z  koncer­
tem W sali Filharmonii, p rz e d  15  la ty  w y .  
jechał z e  Lwowa i uczył się g r’- skrzypco­
wej za granica, głownio u prof. Joachima.
Sławny te r  mistrz gry  skrzypcowej uważał 
zawsze Scliottrra za swego najlepszego u-
i j u r  i wróżył niu świetną przyszłość. P. 
Schotter w istocie nu: zawióał pokładanych 
w nim nadziei, stal się sam znakomitym 
w ir tu o z e m  i występami u wyroi na estradach 
koncertowych :ysuał sobie wielką sławę i 
przez kry tykę fachową uznany jest za je ­
dnego te pierwszorzędnych artystów. Tera*!
przybył do Lwowa, aby się zaprodukować
grą swoją w rodzin nem mieście.

Z opery „Luiza", opera tłustaw a Cliar- 
pentiera, znanego kompozytora francuskie­
go, będzie najbliższą nowością. P o  ty tu ło­
wej parfryi udało się dytskcyl zjednać jedną 
7 najodpowiedniejszych dla tej roli śpiewać 
czek polsLich, p, łitaryę Bogucką z W ar­
szawy. k tó r a  posiada wszystkie warunki, 
wymagane dla „Luizy".

Próby 2 tej opery, należącej do najw spa­
nialszych dzicu muzj-cznych ostatnich cza- 
sow. odbywają się e-ndziauiuo j,rz,, współu­
dziale j Chód iko wskiego, leasprowiczowej,
Mossowzego, Manfreda, Malawskiego i całego 
persona}*! operowego.

powszechne wykłady uniwersyteckie. — 
Dziś . e wodę, di u 3 bm. prof. dr. A. Zip- 
1 e r :  7. dsicjów l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j ,  \  
Literatura ang ielka , Alfred Tompson.' Za­
kład ckem uniw., Długosza fi. Początek o 
godz. 5. _  x.. Popławski i j f  Ottawowa: 
Ludwig Tan X5eetlioven, cz. U  W y k ł a d y  
objaśniane p rzy pomocy fortepiailu. Zakład 

Fniw. Długosza 8. Pocz. o godz. 
wpół CO < W io c z o r e m .

Uniwersytet u dowy' im. A “flickiewicza __
W e czwartek 4 bm. w hajj własnej, ni. a ka-
demicka lb  (diugie podwórze) w yk tadL . I] 
Yeltzege; „ 0  prowa&z,^,, ,.achm,ków we
wsroinich przedsiębiorstwach" od 8—9 "wie­

czorem — W  sali slow. metalowców, nl. 
Dominikańska 9, wykład T Orskiego: „Me­
talurgia żelaza" od 8—9 wieczorem.

Pupis i wpisy. W  zakładzie p. Laury 
Bloch popis uczniów za I  półrocze odbył 
się w dniu 30 stycznia, zaś wpisy na i l  
półrocze rozpoczęły się z dniem dzisiejszym.

zarr, art w.ertca. Gremium wyższego sądu 
krajowego złożyło zamiast wieńca na tru- 
mm i śp. radcy dworu, W ładysława Przy­
bylskiego na przytulisko brata Alberta 
kworę 71 kor. 80 hak

Wieczor muzykamy Kółka artystycznego 
T jw arzystt. a akademickiego „Związek" od­
będzie się dziś we środę o godzinie wpół do 
8 wieczorem w  lokalu ,Związku" (Jagiel­
lońska 3) ze współudziałem pań: Gelenrte- 
równej, Grossmanównej i Jtychterów nej. 
Goście mile widziani-

rJa stawach Panieńskich odbędą oię taj 
niedzieli powtórne w tym  -oku zayzcdy płci 
obojga w sztucznej jeździe na łyżwach. 
Zawody rozpoczną się ćwiczeniami obo­
wiązków emi w  godzinach przedpołudnio­
wych, a zakończone zostaną popisem kan­
dydatów o nagrody o godzinie 5 popołu­
dniu, poczem z towarzyszeniem koncertu 
kapeli wojskowej nastąpią wyścigi o szyb­
kość. Bezpośrednio potem ogiosi ju ry  kon­
kursowe przyznanie nagród i nazwiska na­
grodzonymi!.

Wieczorek : tańcami drukarzy lwowskich, 
który się odoędzie w  sobotę, dnia fi lutego 
w  salach Strzelnicy miejskiej, zapowiada 
się świetnie. Komitet, jak  zwykle, nader 
ruchliwy, dołoży wszelkich starań, by je ­
dyny ter_ wieczorek uświetnić, a jużto przy­
znać trzeba, że drukarze m ają wielu do­
wcipu w  urządzaniu tak widowisk publi­
cznych, jalr i zabaw. Ktoby dotychczas nie 
otrzym -ł zaproszenia, raczy się zgłosić do 
biura Tow. „Ognisko", Łyczakowska 14.

Z .,Sokola". Wobec krążącej pogłoski, że 
.zaprojektowany na 6 bm przez „Kółko we­
sołych" Sokoła łwowskiegu w-ióczćr z tań ­
cami został odłożony na 13 bm., oświad­
czamy, że "wieczór ten odbędzie się stanow­
czo 6 lutego w wielkiej sali Sokola.

Wieczór Karnawałowy młodzieży polskiej 
odbędzie się w sobotę ł i bm. w wielkiej 
sali w pasażu Miholaschs (dawniej .Świat 
cudów"). Mi stęp dia pań 1 k. 20 h., dla pa­
nów 2 lc. W stęp tylko za imienneiui zapro­
szeniami, któro otrzymać można w  kance- 
lai-yi Tow. Kilińskiego, Akademicka 8 w 
godzinach "wiecz. Czysty dochód przezna­
cz on.-> na fundusz obchodów narodowych.

Wielki wenecki festyn zimowy, pola.czony 
z loteryą fantową i tańcami, odbędzio się 
staran ia*  Tow. „Młodość", dnia G bm. we 
wielkiej sali przy ulicy Szajnochy 1. 5 przy 
odgłosie kapeli wojskowej 15 pp. Program 
urozmaicony. Cały szereg niespodzianek.
 ̂ f«a fundusz wdow i sierót po członkach 

Slow. izr. krawców męzkicn i damskich, 
odbędzie się w sobotę fi bm. w sali „Jad 
Ołiamzim" przy ulicy Bernsteina wielka re­
duta z premiowaniem masek.

Kraków-
Repertuar teatru miejskiego.
"\,e czwartek 4 bm. „Syn nadnaturalny", 

krot. w  3 aktach Gronneta Daucuiirt’a i M, 
v uucairo.

W piątek '5 bm, teatr zamknięty.
W  sobotę G bm. ..6 u szczytom") "w 4 

odsłonach Wlodz. Lewickiego. (Nowość).
W  niedzielę 7 bm. popok o godzinie 3 

„Kopciuszek", widowdsko fant. z muzyką, 
śpiewami i tańcami w 8 obrazach, przerobił 
A. Walewski.

'b  Czeskl Beseda" w Krako-wie urządza 13 
1 m. o godz. 8 wiecz. but maskowy w  sali 
browaru Gutza (dawniej Johnów ). Kekla-

znacye zaproszeń przyjm uje Się codzienni* 
od. godz 7 do 10 wieczorem w lokalu stow. 
(restauracya Johnów).

lau .jarki odbędą się w pierwszej po 
Iowie lutego dnia:

G. Brzozów.
8. Strzyżów (trzy dni)

U . Dolina Kalucz, Podnajce.
13. Turka (dwa dni).
14. Tarnopol.

Kalendarz myśliwski.
Luty. Wolno polować w Galicyi wraz 

z W. If6. Krakowskiem na sionki, kozlv 
(.rogacze), lisy (tylko do 15), cietrzewio, 
gluszct pta-tw o błotno i wodno w  ogólno­
ści. — Na Bukowinie łia samce jelenie icio- 
ęta), samce koźlęta, dzikie kaczki, dubelty, 

krzyki i przepiórki.
Całoroczną ochroną cieszą się w Gahcyi 

wraz z W. Ks. Krakowskiem: łunie, koźlęta, 
św istaki tatrzańskie i kury głuszców i cie­
trzewi; na Bukowinie: lanie i samico cielęta, 
sarny, kozy i koźlęta i kury głuszców i cie­
trzewi. ‘ , k

Z dalekich stron.
Porwany suanaar- Pism a niemieckie 

z ogromnem oburzeniem notu ją fak t wy- 
kradzon a z k ruch ty  kościelnej w Opolu 
cs.orągwi stow arzyszenia wojskowego. 
Chorągiew usunął robotnik Jak ó b  Kania, 
którego pisma niemieckie nazyw ają „n a j­
gorliwszym propagatorem  Gazety opol­
skiej. Proboszcz miejscowy ks. Muscliiol 
sam wskoczył na konia i z nauczycielem 
G ajuą gonił spraw cę kradzieży. Przy 
badaniu K ania oświadczył, że chorągiew 
usuDął dlatego, ponieważ wyobrażenie 
Germanii na plótm e nie powinno znajdo 
wać się w kościele.

' Napad na dwói W  nocy z dnia 23. 
na 24. z. in. Diezuani złoczyńcy napadli 
ua dwói pani W ., Sławęcinek pod Kio 
czewem w gubern ii kaliskiej, a Jcorsv- 
sta jąc z ciemności i obawy przestraszę* 
nycli mieszkańców, rozpoczęli swoją, go­
spodarkę, która, dzięki energii stróża no­
cnego i służby, me zunohne im się po­
wiodła. G dy  złodzieje uciekli, oeżejm pa­
ni W . przedstaw ił się obraz niezwj kiego 
spustoszenia: stół w jadaln i był cały za­
stawiony rzeczami, powyjmowanemi z k re­
densu, podłoga zasłaua obrusam i i se r­
wetami, szatki iiootwieraue, forniry obłu­
pane. zamki w szystkie poobrywane. B iur­
ko odbite, drzewo pokraj.m e, książki na­
w et w bibliotece powyjmowane. Wiolo 
rzeczy, fu ter i z garderoby' znaleziono w 
ogrodzie. W eród wielu innych rzeszy o- 
kaznł się b rak  całego srebra stołowego, 
wybranego um iejętnie z pośród wyrobów 
pla terow anych .' Kilicanaście zamków od ­
bity cli, s tra ta  zaś w zniszczonych me­
blach na razie nie da się oszacować. Po­
szukiwania przez strażników  w okolicy 
prowadzono są energicznie; na niektóro 
poszlaki już natrafiono. Złoczyńcy pozo­
staw ili we dworze św ider z korbą; do 
pokoju na górze dostali się pi zez okno, 
do k tórego przystaw ili drabinę
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Wiadomości krakowskie.
Z Teatru krakowskiego.

Po H aup tm ann’a „R óży B ernd", 
k tó ra  u trzym ała się przez parę wie­
czorów, ty lko dzięki w ybornej g rze 
p. 'W ysockiej, a praw dopodobnie nie 
u jrzy  więcej św iatła  kinkietów  w ido­
w ni krakow skiej, w ystaw iono znow u 
jedno ze słabszych dzieł d ram atycz­
nych głośnego pisarza i poety  an­
gielskiego, Oskara "Wilde, „K obieta 
bez znaczenia", dram at, pochodzący 
z pierw szego okresu jego twórczości, 
o której sam Wildo w yrażał się le­
kceważąco. Jak o  u tw ór sceniczny, 
je s t „K obieta bez znaczenia" 'rzeczą, 
mało sceniczną, a jedyną joj wartość 
stanow i św ietnie prow adzony dyalog, 
pełen olśniew ających rak ie t dowcipu, 
p iiuetów  retoryki" i oryginalnych, do­
w cipnie zbudow anych paradoksów , 
którym i au to r bawi w idza napraw dę 
po żonglersku. TreśC sztuki jes t ra ­
czej m elodram at} czna starośw iecką 
fak tu rą  na k sz ta łt rom ansów angiel­
skich z przed la t 20 zbudowana, nio 
uspraw iedliw ia zupełn:e oznaczenia 
sztuki jako „dram at". W  w ystaw ie­
niu  „K obiety  bez znaczenia" wzięło 
udział kilkanaście sił naszego perso- 
naln, nie wszyscy jednak potrafili 
dostroić się do ogólnego tonu, jaki 
w sztuco tej panow ać pow inien. D ya­
log, t. j. to , o co Dez"
znaczenia" głów nie autorow i chodzi­
ło, nie od tw arzał atm osfery  salono­
wej w ytw ornośei i dystynkcyi, a ja k

kolwiek w  ogólneno w ystaw ionm  i 
opracow aniu czuć było dobrą rękę 
reżysera, to  miało się chw ilam i w ra­
żenie, iż nie miał do rozporządzenia" 
tak ich  sił, jak iem i działaćby p iagnął. 
W ykw in tny  dowcip, o którego pod­
kreślanie chodziło autorow i, m iał je ­
dnak chw ilam i swój w yraz, dzięki 
ru ty n ie  i pochw ały godnym  w ysił­
kom g ra jących  artystów . "Większą je ­
dnak  p lastykę i wyraz m iały  ustępy  
dram atyczne te, w  k tó rych  zabierała 
głos ..K obieta bez znaczenia" p. Ar- 
kawin, oddająca swą rolę z a r ty s ty ­
czną m iarą i w ie lk iem . uczuciem. 
Szczęśdwe chu ile m ieli p. Sobiesław 
tudzież panie R utkow ska, po ruszają­
ca się na  scenie z swobodną elegan- 
cyą, także zawsze doskonała p. M ro­
zowska, w yborna w roli K san typy , 
pilnującej zahukanego męża, p. Suli­
m a i wreszcie p. Olcnowska. W ybor- 
ny  ty p  starego pasto ra  stw orzył pan 
Przybyłow icz.

Sztukę, wyreżyserowanej s ta ran ­
nie i doskonale przez p. M alew sk ie­
go, p rzy ję ła  publiczność, pomimo 
braków, życzliwie i sym patycznie, 
oklaskakując artystów . T ea tr był peł­
ny, mimo odbyw ających się rów no­
cześnie k ilku bali.

M niejszą frokw encyą cieszyła się 
sobotnia prem iera. D aw ano wesołą 
trzyak tow ą kio lochw ilę  spółki farsi- 
StÓW G nm dftl D aw conrfn, i  Mi -\ tdi- 
ca ire’a J,S yn  n ad n a tu ra ln y ", pełną 
nie ty le  zabaw nych i pow ikłanych 
epizodów, ja k  raczej płaskich i p ieprz­

nych dowcipów. W ybuchy szalonego 
śm iechu wywoływali w y b o rn i, do­
skonale obm yśloną i konsekwentnio 
przeprow adzoną g rą  pp. Zelwerowicz 
jako  M ontaurbonrg i W alewski jako  
Chamoussel. g l in ie  całegc komizmu 
nie podpadł, artyści !cf w szarżę, stw a­
rzając dwie figury  naturalne, a za­
razem  i śmieszne. AVybormo sekun­
dowali im  p. Jednow ski. P  Reszczyń­
ski jako  lekki, am ant, był, , jak  na 
Paryżan ina, za mało eleganckim , ~ a 
scenę rozpaczy odrobił tryw ialnie. 
Takiej g ry  w stydziłby  się pierw szy 
lepszy am ant z Pacanow a.

Panie trzym ały  się dzielnie w swycli 
ro la c h ; p. K onarska jako  poczciwa 
oszukiw ana przez hulakę męża, k u r­
ka dom owa była doskonała, a lównież 
p. Senowska w roli heroda baby, 
trzym ającej na  krótkim  pasku swego 
mężulka, P. Dulębiankę poznaliśm y 
jako  w ytw orną a rty stk ę  u m ie ją cą  
znaleźć m iarę w wesołości i w io z- 
paczy. G rała doskonale, a w yglądała 
prześlicznie.

Dawno niew idzianej na scenie pnie 
Jerem i dano epizodyczną rólkę na­
dobnej uwodziciclki Zazy. W yglądała 
czarująco.

D robne rólki w ykonali popraw nie 
p n ie : W o lsk a , S o k o licz , Górska, tu ­
dzież p an o w ie : Zaw ierski, S trychar- 
ski, Segeny, stw arzając wesołą, pełną
w e r w y  całość, I k tóra  m im o sta łeg o
już  w naszym  teatrze braku należy­
tego tem pa, dzm łała pobudzająco na 
rozbaw ioną w ty m  k ierunku nie sta-
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"U o lu y  przek łuc i  Ja n a  Jarinuiowicza-Łczitisblego

Pew nego dnia, koło godzm y dzie­
w iątej wieczorem, Z ara m iała już o- 
dejśe do sypialni, gdy nagle dał się 
słyszeć tu rk o t powozu, k tó ry  wido­
cznie zatrzym ał się przed domem. 
Za chwilę rozległ się głos dzwonka, 
zaskrzypiały kroki na zam arzłej zie­
mi i w chwilę potem  służba oznaj­
m iła przybycie księcia Goronotti.

— Prosić — powiedziała Zara,
Książę wszedł.
— No cóż? —- zapytał.
— Nie bardzo tu  wesoło — odpo­

wiedziała Zara.
— Nie wesoło siedzieć w ciepłem 

guiazdeczira, mieć w szystkiego po- 
dostatkiem  i mc nie rob ić? Cóż w 
fcak(jn razio ja  pow inienem  mówić?

M niem any książę bez cerem onii 
zbliżył się do kom inka.

— Zm arzłem  do szpiku kości — 
rzekł. — Takie zim ne, żo zamrozi 
psa z góry ' św. B ernarda. Z daje mi 
się, żo caikiem  odm roziłem  nogi. P o ­
mimo tego nio m ogę powiedzieć, a- 
bym  nie był zadowolony z dnia. 
Dużo postąpiliśm y.

— Dowiedziałeś się pan czego? — 
zapy ta ła  m łoda kobieta.

— Kio m yliłem  się — odrzekł 
on — za panią śledzono do ulicy 
Ciicby. C.i ludzie, k tó rych  pam  już 
zna i k tó iy in  pani zawdzięcza...

— Ł o t r y ! — zaw ołała Zara, w strzą­
sając się ze 'wstrętem .

— Zresztą ja  tak  m yślałem . 
Książę czyli raczej sir Kabius nie 
zm ienił ich. Zachodzili do dumu.

— Do M oniu!? — krzyknęła 
Zara.

— T ak  jest. Z początku mówili, 
że posłał ich książę, potem  przeko­
nali staruszkę, daw szy jej k ilka zło­
tych , że dostali od pani rozkaz wy- 
prójow aó ją , co będzie mówić, g dy ­
by się ją  py tano . S łużąca uznała to 
niepraw dopodobnem  i nic nie powie- 
ć * « łe . N ie odkryli ta jnego  przejścia,

Ltćrem  pan . wyszła. Nie posiąp ii: w 
niczem n a p rz ó d . S taruszka chodziła 
do : pałacu, by  panią zawiadomić. 
Tam  zobaczyłem  ją  i opow iedziała 
mi to wszystko. Dałem  je j konieczne 
inform aeyo i poszła Jo  domu.

—  Lec z cz eg ó ż  on chce odam m e? 
— w yszeptała Z ara. — Czyż nio do­
syć zemścił się.

— To nie chęć zemsty zm usza go 
do tego.

— W ięc co ?
— T roska o własne bezpieczeń­

s tw o . N iedyskrecya ze strony  pani 
może mu w yrządzić dużo złego i 
bezw ątpienia chce napraw ić popoł- 
niojmi pom yłkę, k ló r mnio w p r o w a ­

dził* w podziw  ze strony  tak  spry- 
tnego człowieka, jak on.

— Ja k ą  pom yłkę? — zapytała  
m łoda kobieta.

— Tę, żo pozostaw ił panią przy 
życiu.

Z ara drgnęła
(C. cl. n
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w iającą w idoczno  -\vyguiowanyrh żą­
dań — publiczność. .ursa.

Koncert p. Kamili Landi, tudzież orkie­
stry Towarzystwa muzycznego-

L andi je s t jedn-ą z tych śpiew a­
czek, k tó rą słucha się chętnie i słu­
chałoby się ja k  najdłużej, Przem aw ia 
bowiem do słuchacza zarówno w spa- 
ni rłyrn, acz nieco zębem czasu d ra ­
śn iętym  organem , jakoteż po m i­
strzow sku podanym  repertoaiem .

O negdajszy je j w ystęp, p rzy  akom­
paniam encie p. K lary Pzopp-Um lau f 
w sak „Sokoła" w ypełnionej zapal­
czywie oklaskującą a rty stk ę  pubi- 
cznością — b y ł wieczorem mile spę­
dzonym  przez krakow skich m elom a­
nów — wieczorem, za którego u rzą­
dzenie należy się szczere uznanie 
Tow arzystw u m uzycznem u a w szcze­
gólności jego  niestrudzonem u kiero­
wnikowi, dyrektorow i Barabaszowi.

P rzedstaw ił on praw ie now ą i św ie­
żą drużynę m uzyczna, o rkiestrę smy­
czkową, w której obok profesorów  
konserw atoryum , pp. "Wierzuchow- 
śkiego i Skarżyńskiego, obok ich 
najzdolniejszych uczni, tudzież obok 
osób, znanych w mieście z w ybitnej 
m uzykalności, zasiadło przy  pnltacli 
skrzypcow ych także kdka prm. Or­
k iestra ta ' w  dw ukrotnym  w ystępie 
zaprodukow ała Ilaond la  „Coucerto 
grosso g-m ol“, tudzież Yolkm anna 
„Serenadą f-d u r“, g ra jąc  równo, rv- 
tmioeene, z przejęciem  i karnością, 
zaletam i, pozw alającem i pięknie w ró­
żyć tem u  popraw nem u zespołowi. 
L iczne oklaski w ytw ornej, lecz i 
w yoreanej, na  punkcie - m uzycznych 
produkcyj, publiczności naszej, b y ły  
sym patycznej drużynie i jej k iero­
wnikowi tem  milsze, iz orkiestra 
nasza m iała niebezpiecznego ryw ala 
w osobie pan i Lancii. St D. L rsa.

Z Rady miejskiej. Kumisya inwesty­
cyjna R ady miejskiej uchwalaa przedło­
żyć Radź e wniosek zaciągnięcia półtora 
milionowej pożyczki na koszta budowy 
centralnej stacyi elektrycznej, budowę 
szkól, akademii handlowej i rozszerzenie 
rzeźni miejskiej. Wyszukaniem iugtytucyi 
kredytowej, ułożeniem warunków poży­
czki zajmie się osobna komisya.

Nabożeństwo za ś. p. Ja n a  K ilińskie­
go odpraw ił kościele 0 0 . D om inika­
nów o. J - f  Skałuba, ju b ila t dom inika­
nin z W ielkich  Ocz. K ata fa lk  otaczało 
‘24 sztandarów  cechów krakow skich oraz 
sz tan d ary  T ow arzystw a uczestników  po­
wstania. Chór św. Ja ck a  pod kieruukiem  
O Sadoka odśpiew ał „R equiom u i „Sal- 
ve R eg ina1'.  p 0 nabożeństwio hcznio ze- 

ranu publiczność śpiew ała „lioże coś 
Polskę" i ,Sordeczna ila tko6

Zaczadzenie- w  nocy z di,ia 3 0 . na 
31. b. m. zawezwano pogotow ie ra tu n ­
kow e na ul. Czystą 1. 19, gdzie dwie 
służące zaczadziły się. Pogotow ie zdoła­
ło przyw rócić je  do życia.

Elegancki adwokat.
(a) P rzed  niedaw nym  czasem  prze­

m aw iała po raz p ierw szy , przed są­
dem  przy sięgłych we F ran cy i adwo- 
lcatka. Sensacya ta  w ydarzy ła się 
w Tuluzie i panna D etlian, żeński 
dok to r praw , zdobyła tak ie  zw ycięs­
two, iż dziś je s t najw ięcej poszuk i­
w anym  adw okatem  w spraw ach kar 
nycli.

Niedawno przed sądem  w A uch 
broniła człowieka, którego ktoś zel­
żył i prócz tego na jego  osobie do­
puścił się oszczerstwa. Przed rozpo­
częciem m ow y pow itał ją  przewodni- 
czący try b u n a łu  bardzo serdecznie. 
A potem , ■ ku ogólnem u zdum ieniu 
obecnych, zabrał głos zastępca s tro ­
ny  przeciwnej, adw okat Dellas i w y­
głosił do swej koleżanki następu jącą 
en tuzyastyczną przem owę :

— „Jako  godna uczenica panny  
Chauoin (pierwszego żeńsbiogo adw o­
kata wo F rancyi) . — m ówił — zer­
wałaś pani z przeszłością, odsunęłaś 
od siebio czułości, kobiecie właściwe, 
w yrzekłaś się przyjem nego bez trosk 
życia, aby walczyć przeciwko prze­
sądom. P ostępujesz pani w edług p izy - 
ldadu  tych  kobiet, ktoro swym  mę- 
żum w w ynalazkach naukow ych tak  
cenne oddają usługi K o ro  tych, które 
z takim  zapałem  pośw ięcają się m e­
dycynie. Z nam iętnością oddałaś się 
pani studyow aniu  praw a, nie obaw ia­
jąc  się przykrości, z k tórsroi nieraz 
połączone je s t prow adzenie procesu. 
Że sta ran ia  pani odniosły pom yślny 
skutek, dowodem tego są palm y aka­
demickie, k tóre pani nosisz na p ie r­
si. Pozwól ani pani, .abym  ci z głębi 
serca w yraził szczero życzenie, abyś 
i w przyszłość’ na tej ciernistej d ro ­
dze, k tó rą sobie obrałaś, kroczyła do 
zw ycięstw a !“

Po ty m  Iiymnio pochw alnym  został 
oskarżony skazany na fi0 franków  
kary*, a panna D ilban w yszła z sali 
z tryum lem .

Głodomór,w butelce.
(a) Z A m sterdam u donoszą: Przed 

rokiem  p rzy b y ł tu  niejaki pan P apus. 
Przed zaproszoną publicznością po­
le »zvwał różne sztuczki, kazał się o- 
w ijać w  biało prześcieradła, k łaść tv 
szklannej skrzyni do wody, a zaczął 
od togo. \ż przez 8  dni. i 8 nocy bę­
dzie pc/Scił.

N ajpierw  spał trochę, potem  oży­
wił się, palił papierosy, a g dy  p rzy ­
zwyczai? się jak o  tako do skizyni, 
zaczął kokietow ać z ćmami, k tóre z 
ulicy ściągnęło jasne św iatło wśród 
nocy. Cały A m sterdam  zaczął sią 
wkrótco przechadzać w dzień i w no­
cy dokoła szklanej skrzyni indy j­
skiego głodomora. „N aturaln ie11 p rzy ­
byw ał z in d y j.

P an  Papus powrócił prżed 'k ilku  
dniam i. Tym  razem  schował się nie 
do skrzyni, lecz do olbrzym iej bu te l­
ki, na  której było w ypisane: „X. jo3t 
najlepszą wodą do zębów a.

Papus, k tó ry  znowu chciał pościć 
przez 8 dni i 8 nocy, udawał, iż je  
obiad, poozem przód rozradow*aną 
publicznością czyścił sobie zęby p ro ­
szkiem, • na którego pudełku było 
znowu napisane: „ \ .  najlepszy w
świecio proszek do zębów61.

K ażdy by ł zadowolony, Papus, pm 
bliczność, a przedew szystkiem  fab ry ­
k an t w ody i proszku do zębów. J e ­
dnego wieczoru dowiedział się Papus, 
iż publiczność drw: sobie z niego.
O burzony w yciągnął w butelce sz ty ­
le t i zaczął w szystkich obrzucać obel­
gam i. To popsuło trochę zgodę mię­
dzy nim a przedsiębiorcą, k tó ry  za­
kazał podobnego postępow ania wobec 
publiczności.

Jeszczo -więcei naruszyła spokój 
butelkow y pana P apusa żona pew nego 
rzem ieślnika, k tó ra zjaw iła się w dw a 
dui po tej scenie i tw ierdziła z całą 
stanowczością, iż widziała, jak  Papus, 
sądząc, żo n-k t na niego nie patrzy , 
jad ł ja ja , bulion i kiełbaski. '

P rzedsiębiorca i im presario odbyli 
czem prędzej naradę, a g dy  ją  skoń­
czyli —  znaleźli 1 olbrzym ią butelką 
pustą  i potrzaskaną. P ap u s z wielką 
przytom nością um ysłu tozbił butelkę 
i zniknął szybko z żoną, k ió”a mu 
w tem  oszustw ie pom agała.

W spółczesny  z ło d z ie j.
(a) Z a ta rg  rosyjsko-japoński wyko­

rzy sta ł niedaw no bardzo zręcznie pe­
wien rabuś kolejow j na kolei ro«- 
stowskiej w Rosyi.

K upiec K essetm ann i rzem ieślnik 
B ondarenko znajdow ali się v* tow a­
rzystw ie eleganckiego młodego ofico 
ra, k tó ry  zaczął się rozwodzić szero­
ko nad m oż.iw oicią w ybuchu w oju) 
japońsko-rosyjskiej. ,

— Znam  doskonało Japończyków  
— m ówił — w idziałem  ich pod md 
ram i Pekinu. Jed n ą  rzeczą ty lko  po 
.szczycić się mogą, a mianowicie swy­
mi perfumami. Zabrałem ich trochę 
z sobą.

■ Po tych słowach podał swym  to?
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warzyszom  podróży małą fiaszeczkę 
z perfum am i. Pow ąchali a w krótce 
potem  zasnęli. O dy się obudzili, byli 
obrabow ani do szczętu, a po „ole- 
ganckim  oficerze11 pozostał ty lko  je ­
den ślad . p rzypraw ne wąsy.

Humor,
U golarza

P an  obcy w mułom m iasteczku k a­
zał się ogolić i widzi, ja k  cyrulik  
p lu je  na m ydło i sm aruje m u twarz. 
O burzony woła:

— To ty  tak  Ludzi golisz ?
— Jaśn ie  panie, jak golę tu te j­

szych, to  im  p luję prosto na brodę, 
ale z panem , jako obcym, m uszę de­
likatn iej, d latego p lu ję tylko na m y­
dło.
Na granicy.

Urzędnik do jadącego: Co i o jes t?  
Twój paszport jest fa łszy w y '{

Jadący : P aszport jes t dobry, ale ja  
jestem  fałszyw y pasażer.

Nie (io uwierzenia.
Sędzia: T u nie pom ogą żadne w y­

kręty , wasze bu ty  zdradziły  was!
Złodziej (spoglądając żałośnie na 

swojo b u ty ): Togo bym  się od moicb 
butów  nie b y ł spodziewał.
Lekarstw*.

L ekarz: Ż adne środki, k tó r y c h  uży­
wałem, nie pom agają waszej żonie.

M aciek: Możemy ją  jeszcze dobrze 
wygrzmooić, bo to  ju ż  nieraz pom a­
gało.

N A D ESŁA N E .
C u fc ry k a  ta  n ie  p o c h o d z i o d  K o d a k o y i k tó r a  o d p o - 

T r io d z ia lco ó c i e a  n ią  n io  b ie rz e .

G I N E K O L O G
Dr. Rudolf Breiter

t asystent c. k kliniki położniczo-ginekolo­
gicznej lwowskiej 

ordynuje we Lwowie przy ul. Trzecicga Mo­
ja I 11 a od 3—5 pupnłudniu -170

Iftjskiei bi-zpliifuc biuro p t ó r a t t i n  pracy, 
Lnów, iii. inmałska ł.

- ma do nadania następujące posady •
3 dozorców bezdzietnych.
B bednarza
1 p raktykanta do cukierni 
■ gospodarza na osobny folwark,
1 furm ana
2 rermlnatorów do introligatora 

1 1 lokaja
' k ilk u n astu  służących.

Poszukują miejsca: lokaje, pisarzu ekono­
miczni, bony, klucznice ito, , ' » ,
Oodziny urzędowe od 8 rano do b-2̂  P0pol

Dr. ROIOKI
N a js ta rs z y  sp e c y a h s ta  dla chorób skó rn y ch  i 
w enerycznych , cherob  pęcherzow ych i kobiecycn
krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość sko 
ry  i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poyadrtik (książka) kosztuje ! *1. 20 cc.) 
O rdynuje od i) — 11 rano i od 4 — 5 

po południu , przij ul Z im orow icza  L i

Zmiana mieszkan.a-
Dr. KAROL H9PNUNG

lekarz chorób dziecięcych, „mieszka obecnie 
plac Solami I. 4. d j

Drotone ogło»7jcma po 4. łia.1. oc3 wyraznu.
N aleiy tość  z prowincyi p rzysy łać  można w m arkach pocztow ych.

1 m a r c a
2 ciągnienia 2 

„ węg. czerw, krzyża
Bazylika (Dombau)

1 „ los se rb sk i ty toniów . 
1 „ Jósziv (dobr. se rc a )

Cłówno wygrane: 
Koron 4(1.000, 30.000 

franków 10 1.000 
Koron 20.000

Razem d losy za gotów­
kę K. 85 albo w 32 ra 

tacli po 3 kor. 
Brawo g ry  natychm iast 
po złożeniu pierwszej ra- 
' y,i naj wygodniej przeka­
zem, Do pierwszej ra ty  
upraszamy dołączyć Kor 
2-50 jednorazowo na stem- 
j <1 i podatek. Inno koszta 

wykluczone.
Kantor wymiany

ROHATYN i ULAM
] wów, jSyk& iuska 8.

ńfi da realność do sprzedania. — 
•*8Wiadomość w składzie \vędi:n 
’L\  Idikiewicza 45. 424

Tekajski koniak zr.any z dobroci, 
duża llaszka 1‘50 poleca h a n ­

del Bod u ara. 3557

W ino V8slauer, bardzo dobre i 
duża szampanówka CO et-

poleca hauuel Bodnaia. 355tl

ala malaga znany z dobroci 
duża szampanóv. ka 1 złr

Poleca lmndel Bodnara. 156

Bonę dochodzącą, (któruby udzie­
lała iekcyi lortepiuuu), do 

trojga starszych dzieci, poszukuje 
Bielecki, magazyn broni, Lwów.

45J8

Kamieni a j e s t  d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość na niiejscu u wła­

ścicielki, Domizikańska 3. 1 3*19

Fabryka cukrów i pierników 
Brancł&tadter i Ska we 

Lwowie- ul. Szeptyckich I- 20. 
kupuje w każdej ilości skorki 
pomarańczowe po cenie 20 
do 30 hal- za kilogram. 301

Za skionmem -wynagrodzeniom, 
francuska i rosyjska konwer- 

sacya. „Ihacu*' Adin. Wicku. 460

ę O L O S S E JM w pasażu iierinanów , przy ul. Słonecznej. 
Od 1 lutego począwszy codziennie o 8 wlecz, 

ftlotubaby człowiek lub m a szy n a ? -  friO  Barowski senza- 
yjna  scena w lesie, dam sk i  sekstet. — Trilby, największa  

psychologiczna zagadka XX, wieku,
W niedzielo i święta 2 przedstawienia o godz. 4 pop. i o 8 wiecz. 
diiety wcześniej oo nabyria w Biurze dzienników Plohna, ul. Karola Lu­

dwika 9. ______________
m

j ‘zekoladę wyborną pół klg. po 
W 70 et., 30 et. i 1 złr. oraz ka­
kao odtłuszczone, proszkowane, 
zalecane przez pp lekarzy pół 
klg. w  pu-zkacli - blaszanych złr.

[•50 poleca

H- TRETER
fabryka czekolady we Lwowie 

iii. Kopernika 1. 3. 24oc

a
bardzo smaczny i zdrowy 

. poleca m leczarn ia  p rzy  ul. 
Dominikańskiej I. 5. Ido

31 3C

Wyboruj miód
J c c a n y  prztz le l ta rz y ,  6 klgr. k°1, 
p ła tn i#  ; W «da m iodow a, n a t n r a l t i y  i , n a j ­
le p s z y  A ro d e k n a  p łc ó  { w y d e lik a c a  i o d ­
m ła d z a ) . Zadarm o b r o s z u r k i  D r a  C ie ­
s i e l s k i e g o  o m to d z io . W a r to  p rz e c z y ­
ta ć .  £ ą 4&jcio K*rz«ni*wlcz, om . n a u cz y ­

cie l, IW A N O ZA N Y  M o

Instruments muzyczne różnych ro­
dzajów, jakoleż gramofony naj­

nowszych systemów poleca na j­
taniej firma J. Bodensuin, Lwów, 
ul. Karola Ludw ika 1. 37. 13

lAfyuczyć się można kroju fran- 
■“ onskiego podług najnowszej 
metody tylko za 7 zł. Przyjm ujo 
Suknie do skrojenia, formy różne­
go rodzaju si do nabycia w szkole 
kioju sukien damskich „Stefania', 
Łyczaków 4. 7 schody■ I  p. 437

a ® » s a 2ssH B

Kucharz, lokaj żonaty, żona pra­
czka, kucharki, do wszystkie­

go, ty lko z dobremi świadectwa­
mi, potrzebni biuro Z»gorokiej, 
Lwów, Chorążezyzny 7. 425

Sklep n a tto w y  do sprzedania w  
dobrem miejscu z powodu 

w jjazdn  n a  piowincyę. Wiadom. 
ulica Zielona 28 u  ±)aszuok i e g o .

441

1 marca
naj b 1 iższe < ■ iąg n ien ie. 

Rocznie 8 ciągnień. 1'oie- 
camy grupę:

,1  kupon prem iow y losu 
czerw , k rzy ża  a u s t r  

1 lo s  węg. czerw , k rzyza 
1 los węg. Bazylika 
1 los węg- Jcsziv 
Powyższe k losij poleca­
m y  ra yotów kę po kursie 
d/.ie.nnijm lab na spłaty  
za i 03 kor. w 36 ratach  
po 3 kor. P ierwsza rata  
razem  z w szystk ienn  w y­
da tkam i j  kor., zaś d a l ­
sze po 3 Por Gazeta lo­
sowań i czeki pocztowe 
bezpłatnie. Sklsdająctj 
pierwszą ratą, gru ju ż  

i marca.
Dom bankowy i kuutor 

wymiany

SCriUTZ i CHa j LS
we Lwowie, pi Iłuryacki 
1. 7. róg uh Kopernika.

'
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Do serc litościwych!
P rzv ul. Słonecznej P 1 41 

mieszkają zarobnicy Kiełbanie, o- 
Łarczeui trojgiem, azioci Całe ich 
mienie, to garstka barłogu. Oj­
ciec przy robocie odciął sobie 
palce, a tom samem pozbawił się 
zarobku — m atka zaś, pracując 
posługą i praniem nu wyżywie­
nie rodziny', tak  ze sił op..d!a. że 
to, co zarobi, na bucliy chleb nie 
wystarcza. Muże kto z litości­
wych poratnjr tych biednych 
ludzi.

Poszukuje się dwói h  chłopców  
z ukończoną b klasą wydzia­

łowa do prak tyk i w  mającej się 
o tw orzy.’ pierwszorzędnej cukier­
n i w e Lw ow ie. W iadom ość w  cu­
kierni Schueidra.’ Batorego 32.

302

»*,sczcrria i Kucania dorowa ua-
t f i  na Wiśniowskiego przy ulicy 
Batorego 1. 28 poleca potrawy, 
sporząd/m e na świeżem maśle, 
po nLkich cenach, oraz przyjm u­
je  abonamentów na obiady od 
10 zlr. wyżej — kawę i wiecze­
rzę. 443

pmyimsiję do nauki kroju franc. 
• i szyciu. Panie z prowtncyi znaj­
dą wygodne pomieszkanie Nauka 
kroju tydzień, kroju i szycia, 
miesiąc lub dwa. Iuformacye li- 
•-1 uwne odwrotną pocztą Adres: 
-Koimcayonowuna pracownia su­
kien mińskich L. W', ul. Leona 
Sapiehy 1. 45 Lwów. 419

HJaJsjarsrs m-acownia powozów 
";Ś  .„yni. (Galicja) Edw arda 

' ‘ze ha. Zamówienia .ukutęęzma 
wen ag najnowszych. wzorów ta ­
nio i solidnie. Uotowe w yroby na 
siiładzic. 46 L

Lokal na sklep
wraz z 3 pol:ojami, kuch n ią , 
strychem i 7 p lam icam i jes t  
od i  kw ie tn ia  hr. przy  ulicy  
A kadem ickiej  22 do w yna ję­
cia. ■'i 6 2

•■nóż I 100 kart widokowych 
łTOt • ręcznie koluicwanych 

sprzedaje po K 4 50 ty Ike A gen 
cya kart, Lwów, pi. Gołuchow- 
skich 1. 11 459

Fortepian krótki Bosendorleia ta ­
nio sprzedam Teatyńska 23.

472
W an«l»ła notaryalny z 18-letnią 
f » prakty ką, pracujący wyłącznie 
w  konceptach zmienić , posadę. 
Zgłoszenia: Bappaport, Żółkiew.

460

dziewczynka 17-letuia, z 
czoi.ą 6 klasą, poszukuje

ukoń­
czoną 6 klasą, poszukuje miej­

sca do dzieci. A. D. post.-rpc*-.
Lwów. 467

W m odniar8 tw ie  uzdolnioną pa­
nienkę przyjm ie Salon mód 

Lewickiej, Lwów, ChOiążczyzna 
11 469 .

kAiar.hmistrz zawrze znajomość 
*■ z ■wdową. „Dulcinea“ główna 

poczta post.-rest. 469

mająca dziesięcioro małych 
IIIllll dzieci prosi o pomoc, gdyż 

są bez ksw ałka chleba. A dies. 
Paulina Markowska, - ul. Ogio- 
dnicka — fabryka Tlen. 470

Akademik poszukuje mieszkania 
z wiktom osobnego lub kąP m  

za 50 kor. miesięcznie A. P. Mo- 
derówka. 457

Na hipotekę realności we Lw o­
wie ud"i jle pożyczki G i 3 ty ­

siące zlr. Wiadomości udzieli kan- 
celarya Iletm aiissa 1. 12. 463

Zdoinej sklepowej uo interesu 
masarskiego poszukuje sięzg].: 

Kilińskiego 1. Biuro Olszewskie­
go Lwów. 474
Qcd źródłem naftewem przy ulicy 
■ Grodzickich 9. nafta znacznie 
potaniała. 183

NA PACZKI
Sławne drożdże codziennie 
świeże, smalec bezwonny, 
prześliczną mąkę i różne 
marmolady poleca Landel
KASiOLA BAŁŁABAna
86 następcy

JÓZEFA 0ŹMIŃSK1FG0
Lwów, Lalicka 23.

L T A
rzeczywiście chińska przez 

Iłosyę sprotuaclzana, o wybor­
n ym  sm aku w 0-ciu rozm aitych  

gatunkach :
Za funt.

Suchonp szla­
checki 
Kektar 
/, siąięcij 
P erła

H & r u  nctrona*

Chm 
Bukiet
kfSt.
Kwiat
cesarski

ł. 1.00 

2.20

3.—

4.—

WYSf  EWKI
z najlepszych hrrbal z ł I M .

M H S i m  LEWICKI
ces. król. nadworny dostawca 
Lwów, p\. Maryacki 10.

6033

Do wypraw ślubny cii!
na wełnianej w aue od zlr. 2 60, 3-50, 4. 5, 6 50, 750 do 
zł. lO. Kołdry pouwójne, obustronnie do użytku, bardzo prak 

tyczne i ładne tylko o 1-50 do 2 zł. drożej od cen powyższych. 
iLirrzóż | Kołdry wałowane wełną wielbłądzia (Kameeluaij znaczma 
ilUilUT i lżejsze, miększe i cieplejsze od kołder wetnianvcli, od zlr. 
10, 12, 14 ilu lu  zł.
Al A U: A Ć I Kołdry na puchu obustronne nadzwyczajnie lekkie i 
11 v Ił U 0 v! • ciepłe, po zi. 16, 18, 20 i 22. Kołdry atłasowe je ­
dwabne, od zł. 10, 12, 14, 16 18, 201 wyżej.

tf& P IlT A  rzysto włosienne od zł. 12-50, 14, 16.18 d- złr. 30. 
m a lL c i  C Ł liJ Materace sprężynwo, poduszki, prześcieradła pod 
kołdry i na pościel, poszewki, kocyki itp. najtaniej w specyalnej 
pracowni koł-der i materaców , - - 350

Józef Schuster, Lwów,
ul. Kopernika I. 5.

I V ;>^

L |

M 0 N 0 !C L A
które przed kilku tygodniami drukowana 
w „W ieka Nowym11 budziły tak wielkie za­
interesowanie, wyszły w osobnej luksusowej 

odh.tce.
Cena epz 3 K. tak wo Lwowie, jak I z prze­

syłką poczt, na prawincyę.
Zamawiać można

W  AdmiiLsiraeyi „ W i e M  lfow tgo "i  - o

WE LWOWIE

i wa muWu '

Chłop ruski
w świetle prawdy

Broszura.
Cena 

Z przesyłką poczt. 
25 hal.

Do nabycia wo wszystkich księgarniach. 
Skład główny w drukarni Z. Hałaciń- 
sldago ,wo Lwowie, Cliorążczyzna 1. 7.
aTęJyfoś ć przesyłać motna marlami pocztowemu

Przeciw siwiźnie _
gSF"’ Wjbtzna sprzedaż: Dmprya Leszka Śladowskiego, Lwów, plac Kapituluj 1.127id

n a jle p s z y m  Ś ro d k ie m  je st nadający siwym włosom koler

p ł  y n d r  a  D u r  r  a
blcndi



Towarzystwa „Pumocy przemysłowej"
rarzą przestrzegać kupującą “ ublicznośó

K R A J O W E  Z A P A Ł K I
Ufają uupisy fa bryk :  Stryj, Skole 

albo Bolechów- ~
WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO

Samuely &  Landau

 8i658ME3B3BEB3Kfl
Pieniędzy, A p ń i ^ i
miesięcznie aż do 500 zł 
możo każdy, bez specyalne- 
go uzdolnienia łatwo, uczci­
wie i bez kosztów zarobić, 
łsaieży zaraz nadesłać swój 

I adres pod E. IO48 do od­
działu inseraco wego

„Mir", lii miIn ni, S S i
Ż73

we Lwowie

m nm &ww
L W Ó W  <3
C M O K iRŻC Z iYZN A

i. .V W 3
s p p .c iW j . e  h z jr s a

BiaCnALTERYf 
. - 5 n T ) t> \  P A Ń , y-  jfj

O D R l l B . ^ l E  J } , \  

T)LM PANÓW

F  o r  t s p i a n
„krzyżowy Mignon, piiawie no­
wy za zh. 2-00 zaraz do sprze­
dania. Karol Fuo.hs, Czarnieckiego 
2. w podwórzu. 47d i

Agencya pracy Kosanowskiepo,
L n  ów, fcjykstuska 2. poszu­

kuje dobrego kucharza kawalera.
171

fA H P tT F C A  M E B L I  U I E T Y C I I  
M I C H A Ł A  ZJk. 33 EJ JFL

w Jflwwsku, stacya S.ary Sącz 
poleca melllo wszelkiego rodzaju: krzesła, fotele biurow e, dziecięce, kanapy  zw ykle 
i dziecięce, Krzesła kom inkow e, koncertowe, sklepowe, bnjanki. ław ki kaw iarniane, 
nitblo ogrodowe, podnóżki, sto ły  i stoliki salonowo dziecięce i na kw iaty , taborety , 
um yw aln ie  i zw ierciadła. Siedzenia trzcinow e lab z fo rn iram i dziurkow anym i, w y­

ciskanymi lub w ypalanym i.
We wszystkich koloi-auh modnych, u rre o h o w j 111 p a lis a n d ro w y m , i ia i io n io w y m  d ęb o w ym , H jR o d ę b o -
w, i,,, lic b a n ó T ry m  l a b  j a s n y  , tu d z ie ż  r m l itn rn w a n r , w  k o lo rz e  c z e rw o n y m , z ie lo n y m , l i l io w y m ,

w re s z c ie  m a to w r w  k o l o . / -  o rz e c h o w y m , m a h o n io w y m  i  h e b a n o w y m .
Forniry nieprzemakalne. —  Wyroby dylowe w guście secesyjnym. —  Ceuy umiarkowane

drzewaMeble M e g o

MICHAŁ A D E R

J aaowsko Stary Sjjczstacya

W■*JvV

W yeyłlift m o ich  teg o ro ­
cznych  k a n a rk ó w  h erceó - 
sk ich  (K‘U*Irollor) ju ż  eię 
ro zp o czę ła . — O dznaczono 
lun io  m ed a lam i z ło ty m , .wrę­
b n y m  i b ro n zo w y m  11)03 r. 
obok w ie lu  n ag ró d  h onoro ­
w ych . K ęczę z a  p rzy b y c ie  
w  s ta n ie  ży w y m  i zd ro w y m  
D zies ięc io d n io w y  czaa p ró ­

by. Z a m ia n a  dozw olona.
T . e w .  Y e r s a n g e r  .  z ł r .  10
I  k l .........................................   «
U W .  e . , - • „ 0
m  k l. . * r .  .  n 4

S am iczk a  do  ro zp ło d u  ' .  ,  „ 1
C en n ik i b ezp ła tn ie .

I G N A C Y  S A U E R
B le is tad t, Uory kruszcow e. (C zecnyj
o d s taw c a  e. k. u rz ę d n ik ó w  p a ń stw . 122

Maszyny do szycia . i Hałtu 
Singera

czółenkowe i obrączkowe z p ier­
wszorzędnych fabryk  na jdokła ­

dniej uregulowane. 
Obrączkowe najlepsze do szyciu 
i haftu  od 120 i- na raty. Pięcio­
letnia gwuraneya. 11 izpłatne kur- 
sa szycia i i,altu. jtfa ra ty  po 8 
K- miesięcznie, gotówką 10 pic. 
opustu. Cenniki na żądanie gra­

tis i franco

JAW L.4URUK
mechanik, Lwów, Halicka 0.

Z. Gościck*
przeniósł pracownie wyi-ubow ,nr- 
saiowych na ul. Kopernika !. 17.

1714

Słabość męską
skutki szczególniej ta jaycli grze­
chów młodości oruz innych nad­
użyć niszczących zdro wie, jak  pe- 
w no i trw ale usunąć, poucza, jed y- 
nie w licznych wydaniach rozpo­
wszechniona już książka ilustr.:

' Dra Pętana
(i i ii li u \ i i l l H R '

776 C en a  wydania polskiego 2  kor.
C ena w ydania  n iem ieckiego 4 kor. ś

Tysiące znalazło w niej ouja- 
śniema swych cierpień, a za u- 
życiem kuracji v książce tej za­
lecone r. zupełnie swą silę męską. 
Za nadesłaniem franco należy- 
tości, otrzyma się książkę frauco 
przez ,.Yerlttgs Magasiu11 I ł  1' 
kJirey Leipzig, H eum arkt 21 

w Saksonii.

Pierwsza w kraju pracownia kołder i materaców
2D 'a :  e - s Ł l e  e Ł  i  S y n ó w  < 7 ? - -

L w ó w , X > 1 .  K L a p i t i ł T n y  i .  f i  —  p o l e c a

Chodniki, dywany, k a p y ,  portyery, firanki
3iel!zna damska, męska

Bawełnę do kołder i ubrań kg- od 70 c l ,   -------
Wełnę owczą „ „ „ „ 1- W  z ł ---------
Watalir.ę (wełnę l ia n ą )  szer. t '8 0  m h \  od zł. 1.15.

Koce, baje) barchany białe i kolorowe na suknie. — — I '*Z*1T 1 pnócemna, wełniana Dr. Jaegera.
W ydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Krzysztofowie’/. /  drukarni Zygm unta HaJaciń^kiOgo we L w oił4*

Odpowiedzialny redaktor iia Kraków Ja n  &u;u£»


